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Jak się okazuje, w wyborach na 
prezydenta Gdańska są ró wni i 
równiejsi. Tomasz Rakowski 
kandydat PiSu zwrócił uwagę, że 
Pani prezydent Aleksandra Dul-
kiewicz miewa spotkania w szko-
łach podstawowych. Tak było np. 

w budynku Szkoły Podstawowej nr 8 na Chełmie. 
Na swojej stronie na komunikatorze X Rakowski opisał 

działania swojego sztabu, który wysłał do dziesięciu gdań-
skich szkół podstawowych zapytania o możliwość zorganizo-
wania tam spotkań z mieszkańcami. Wśród szkół była Szkoła 
Podstawowa nr 8 w której swój wiec zorganizowała pani 
prezydent Gdańska. Jak się okazało, na pisma ze sztabu Ra-
kowskiego odpowiedziały tylko cztery szkoły i wszystkie od-
powiedzi były negatywne. Najbardziej stanowczo odmówiła 
zgody na wiec właśnie chełmska szkoła nr 8, której wcze-
śniejsze spotkanie z panią Dulkiewicz nie przeszkadzało. 

Rakowski wziął się na sposób i udał się na jedno ze spo-
tkań z panią prezydent gdzie przed kamerami zapytał ją co 
ona o tym wszystkim myśli. Pani prezydent wpierw ofuknęła 

Rakowskiego że przeszkadza jej słuchać opinii mieszkańców 
ale potem łaskawie zgodziła się wziąć pismo, w którym Ra-
kowski skarżył się na odmowy dyrektorów szkół. 

26 marca br. kandydat PiS-u miał spotkać się z mieszkań-
cami Stogów w Szkole Podstawowej nr 72. Administracja 
szkoły wyraziła zgodę na spotkanie – sztab Rakowskiego 
naiwnie uznał, że ktoś w otoczeniu pani Dulkiewicz uznał, 

że należy uniknąć skandalu i  zachęcił szkoły by nie dyskry-
minowały żadnego kandydata. 

Ale było to tylko złudzenie. 
Jak twierdzi Rakowski, krótko przed datą spotkania pan 

dyrektor Szkoły Podstawowej nr 72 poinformował, że żadne-
go spotkania nie będzie bo nie chce stawać po żadnej stronie 
politycznego sporu. Ten ostatni argument był dosyć zabawny 
bo odmawiając sali kandydatowi PiS właśnie w politykę się 

zaangażował. 
Skąd te problemy? Jeden z gdańskich blogerów komen-

tując sprawę, napisał: „Ponad 20 tys. urzędników je z ręki 
pani Dulkiewicz. Kolejna rzesza dojących budżet Gdańska 
to stowarzyszenia i fundacje. Spółki miejskie trzymane są 
pod butem i szkoły. W gestii prezydent Dulkiewicz leży »być 
albo nie być« dyrektora”. 

To wyjaśnienie przemawia do przekonania. Dla każdego 
gdańskiegi dyrektora zgoda na odbycie przez panią Dulkie-
wicz spotkania w szkole to okazja do zdobycia punktów. Ale 
już użyczenie szkoły politykowi opozycji to ryzyko odwołania 
za jakiś czas pod byle pretekstem. 

Cała sprawa jest tym bardziej pikantna, że od początku 
kampanii samorządowej reporterzy lokalnych dodatków 
„Gazety Wyborczej” pilnie sprawdzają czy jakieś spotkanie 
kandydatów PiS nie odbywa się w salce parafi alnej. Gdy już 
taki wypadek zostanie wyśledzony, rozdzierane są szaty że 
polityka wdziera się do kościoła. 

No dobrze. Ale skoro szkoły boją się zmarszczenia brwi 
urzędników pani Dulkiewicz, a proboszcze niechętnie zga-
dzają się na spotkania w salkach parafi alnych to niby gdzie 
tacy kandydaci jak Tomasz Rakowski mają się spotykać z 
mieszkańcami. W lasach? Na plaży? Czy na miejskich skwe-
rach? 

Piotr Semka

Gdański bigos  

Wolna rączka 
ale w trybach
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Sport 
w szkole

Splendor wieku - 133 
lata Gazety Gdańskiej

Zauważyć wypada, że 133 lata temu, z datą wy-
dawniczą 1 kwietnia 1891 roku, staraniem Bernar-
da Milskiego, przy rzetelnym wsparciu poznańskie-
go liberała i dziennikarza Władysława Łebińskiego 
- "oddanego robotnika sprawy polskiej" - ukazał się 
pierwszy numer "Gazety Gdańskiej".

Jej 950 egzemplarzy przygotowano w siedzibie 
przy ul. Mariackiej 37 i dostarczono polskim czy-
telnikom w Gdańsku, by, jak w ulotce reklamowej 
zauważył B. Milski, dbać o "utrzymanie i rozsze-
rzenie naszego ukochanego języka ojczystego", 
by szerzyć "miłość do kraju rodzinnego", by słu-
żyć zachowaniu narodowości naszej przez prawo, 
oświatę, pracę, oszczędność".

Różne podłości historyczne trosce o dostatek pol-
skiego słowa, polskiej kultury, o ochronę polskiej 
tożsamości nadawały "Gazecie Gdańskiej" wyra-
zistej energii społecznej. Uwierała ona władze pru-
skie, a rozsierdzała niemieckie w Wolnym Mieście 
Gdańsku.

Rozmaite, podszyte partyjnymi uniesieniami, 
rozważania o niedostatku wolnych mediów uwła-
czają pamięci tych, których dzielność osobistą upa-
miętnia tablica na Domu Prasy: "Pamięci pomordo-
wanych dziennikarzy Gazety Gdańskiej...".

Pracować wtedy nad wydaniami "Gazety Gdań-
skiej" to nie to samo co być korektorką w "Zopotter 
Zeitung", nieprawdaż panie Tusk?

Dziś uwieranie i rozsierdzanie różnych lokalnych 
władz i ich starannie wymodelowanych autoryta-
ryzmów, maskowanych frazesami o szczodrości 
samorządowych wspólnot, urozmaica medialny 
krajobraz.

"Gazeta Gdańska" ulepsza przezorność różnych 
władztw kolportując wiedzę, która polepsza ludową 
władzę nad władzą w wyborach ustanowioną.

Splendorem jest redagować w takich dekoracjach 
czasu "Gazetę Gdańską" dbając jak B. Milski, co za 
paradoks, o "narodowość naszą".

Marek Formela

Hoffman fascynuje

Wystawa gdańskiego plakatu zorganizowana przez „Gazetę 
Gdańską” ukazała wielki potencjał artystyczny 
Mariusza Hoff mana. Str. 12
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F(ig)raszka

12 000 zł
opłacony przez magistrat 
koszt huśtawki dla dzieci 

przy ul. Hożej

32 000 zł
koszt bankietu wydanego 
przez władze Gdańska dla 

Jerzego Owsiaka, obywatela 
honorowego

Liczba

Cytat tygodnia
- To jest jakieś działanie w 
amoku, ta cała czynność 

jest tak dzika, przypomina 
raczej szlacheckie zajazdy(...) 
akcja naruszająca wszelkie 

zasady obowiązujące w 
cywilizowanych państwach 

- Prof. Genowefa 
GRABOWSKA, prawnik, o 
przeszukaniu domu posła Z. 
Ziobro, w rozmowie z red. 
Adrianem Stankowskim.

TV REPUBLIKA

- To stan, w którym 
przestała obowiązywać 

konstytucja ze wszystkimi 
tego konsekwencjami(...) w 
moim przekonaniu premier 
D. Tusk kwalifi kuje się pod 
art. 127 kodeksu karnego o 

zmianie ustroju siłą - Jarosław 
KACZYŃSKI, prezes PiS 

w rozmowie z red. Jackiem 
Prusinowskim.

„Sedno sprawy” - Radio PLUS

- W okresie covid NBP podjął 
szereg działań nadzwyczajnych, 
odniosły one pozytywny skutek, 

infl acja powróciła do celu, 
PKB Polski jest większe o 10 
proc. wobec roku 2019, mamy 
historycznie niskie bezrobocie 
- członek zarządu NBP Paweł 

SZŁAMACHA na konf. 
prasowej.

„wPolityce”.pl
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Personalia
Do walki o 21 mandatów w 

sopockiej radzie miasta Koalicja 
dla Sopotu Magdaleny Czrzyń-
skiej-Jachim wystawiła kompletny 
zespół; tworzą go m.in. weterani 
miejskiej polityki, ponad 70.letni 
Lesław Orski, Jerzy Smolarek 
czy Tomasz Lipiński oraz mło-
dzi-19.letnia Julia Zielińska, czy 
20.latkowie Zofi a Wojtkiewicz, 
Marek Mizera. W okręgu nr 1 
listę otwiera kandydująca także 
na urząd prezydenta Magdalena 
Czarzyńska-Jachim, a w składzie 
także Marcin Stefański, Karolina 
Niemczyk-Bałtowska, Zbigniew 
Duzinkiewicz, Beata Kapela-Ba-
gińska, Krzysztof Szymański, 
Katarzyna Wrochna. Liderką w 
okręgu nr 2 jest Aleksandra Gosk, 
a ponadto o miejsce w radzie ubie-
gają się: Jerzy Smolarek, Natalia 
Pobłocka, Jerzy Lewicki, Zofi a 
Wojtkiewicz, Jarosław Zawada 
i Marek Mizera. Piotr Bagiński 
otwiera listę koalicji w okręgu nr 
3, a za nim: Barbara Brzezicka, 
Tomasz Lipiński, Justyna Le-
wandowska, Piotr Kurdziel, Mał-
gorzata Kowalska, Emil Bogu-
mił, Monika Winiarska -Wistuba. 
Grupę kandydatów w okręgu nr 4 
otwiera Grzegorz Wendykowski, 
a wraz z nim na liście są Barbara 
Kijewska, Lesław Orski, Monika 
Miecznikowska, Adam Gil, Julia 
Zielińska i Piotr Harhaj.

Co prawda Lewica w Gdańsku 
idzie do wyborów osobno, ale 
zauważyć wypada, że niektórzy 
z jej członków z doświadczeniem 
wyniesionym z praktykowania sta-
tutowego w PZPR centralizmu de-
mokratycznego, pojawili się jako 
goście na konwencji programowej 
konserwatystki Aleksandry Dul-
kiewicz. Czasy gdy jej poprzednik 
na urzędzie przywoływał na sesji 
rady miasta porównanie polityków 
gdańskiej socjaldemokracji do NS-
DAP, minęły bezpowrotnie. Teraz 
Jerzy Tarasiewicz, b. dzielnicowy 
sekretarz propagandy i kierownik 
wydziału ideologii KW PZPR w 
Gdańsku, reprezentujący Stowa-
rzyszenie Poszkodowanych przez 
III Rzeszę, nie musiał obawiać się 
żadnych nieuprzejmości. A w to-
warzystwie Danuty Janczarek i 
Ryszarda Trykoski mógłby nawet 
reaktywować na konwencji kandy-
datki KO koło weteranów PZPR.

Gdańskie „Hevelianum” ma 
nową radę programową.Zarzą-
dzeniem prezydent Gdańska A. 
Dulkiewicz w nowej kadencji do 
jej składu zostali powołani: prof. 
Edmund Wittbrodt, prof. Maciej 
Mikołajewski, dr hab. Robert Bę-
ben, dr hab. Mariusz Czepczyń-
ski, dr Wojciech Glac, dr Agata 
Kołodziejczyk, dr Aleksandra 
Gołdys, Alan Aleksandrowicz, 
Barbara Frydrych, Agnieszka 
Kowalska, Jakub Kraszewski 
i Dorota Sobieniecka-Kańska. 
Rada ma doradzać kierownictwu 
„CH” i określać horyzonty jego roz-
woju. Dyrektorem „Hevelianum” 
od 2018 roku jest Paweł Golak, 
którego praca kosztowała gdań-
ski budżet w 2022 roku 177 tys zł. 
Nadto P. Golak reprezentuje też 
Gdańsk w organie nadzoru pro-
wadzącej działalność gospodarczą 
Gdańskiej Organizacji Turystycznej 
o czym w oświadczeniu majątko-
wym nie wzmiankuje.

Spokoju i zdrowia dla 
wszystkich na święta
Niech mają dyngusa 
chłopcy i dziewczęta

Kto zgrzeszył choć nie 
chciał, niechaj się nie lęka

Do spowiedzi idzie, na 
kolana klęka

Koszyki już stroi radosna 
dzieciarnia

Mazurki wypieka niejedna 
piekarnia

Lipiński i Szydłowski, 
Mielnik i Pellowski

Maria Kownacka, autorka „Plastu-
siowego pamiętnika”, „Kajtkowych 
przygód”, „Rogasia z Doliny Roztoki” 
i wielu, wielu innych książek dla mło-
dych czytelników, była przede wszystkim 
pedagogiem kochającym swoją pracę i 
dzieci.

Kiedy Polska odzyskała niepodległość 
Kownacka zamieszkała w Krzywdzie, w 
majątku męża swojej siostry i założy-
ła tam szkołę i przedszkole. Ponieważ 
brakowało pieniędzy na książki sama 
zaczęła wymyślać i zapisywać różne hi-
storie, aby odrobinę ubarwić życie swo-
im uczniom. Doskonale pamiętała swoje 
trudne, osierocone dzieciństwo, starała 
się więc nie pisać o rzeczach smutnych, 
a trzymać się jasnych barw wywołują-
cych uśmiech na dziecięcych buziach.

W 1919 roku jej opowiadania trafi ły 
na łamy dziecięcych czasopism. I tak 
narodziła się jedna z najwybitniejszych 
autorek polskiej literatury dziecięcej.

W 1936 roku zasłynęła jako twórczyni 

jednej z najsym-
patyczniejszych 
o najbardziej lu-
bianych postaci 
literackich - Pla-
stusia.

„Plastusiowy 
pamiętnik” to nie-
wątpliwie najsłyn-
n i e j s za  k s ią żka 
Marii Kownackiej 
i jedna z najpięk-
niejszych polskich 
powieści dla dzie-
ci. Plastuś, malutki 
ludzik z czerwonej 
plasteliny, w zielo-
nych spodenkach, 
obserwujący świat 
z piórnika pierwszoklasistki Tosi, skradł 
serca kilku pokoleń nie tylko małych 
czytelników i stał się ikoną polskiej kul-
tury dziecięcej.

Jestem pewna, że ten już trochę star-

szy maluszek skradnie serca współcze-
snych czytelników.

Serdecznie polecam.

Tomasz Łunkiewicz

„Plastusiowy pamiętnik” Marii Kownackiej 
to książka polecana przez Jolantę 
Krzyżanowską, którą można kupić w 
Antykwariacie Rejs w Gdańsku.

Antykwariat Rejs poleca

Marii Kownackiej 

ludzik z czerwonej 

obserwujący świat 

Antykwariat Rejs poleca

"Zmiany, zmiany, zmiany" - 
mamy chwilę władzy...

Co im zrobisz , jak ich nie 
złapiesz.

Ostatni taki moment jest 
przed urną wyborczą.

"Wszelka władza społecz-
ności ludzkiej początek swój 
bierze z woli narodu". Tak-
że władza regionalna, ta w 
Gdańsku, Sopocie, Żukowie, 
Szemudzie, gdziekolwiek...

Bywa ona niekiedy bar-
dziej  opresyjna i  bezpo-
średnio dokuczliwa, bo razi 
szybciej i z bliska. Ingeruje 
przy tym w różne przyzwy-
czajenia obywateli, forsując 
dziwne zakazy i nakazy a z 
upływem czasu głuchnie na 
dźwięki z dzielnicy i ulicy. 
Lub ulega fascynacji zielona 
ciemnotą strojąc się na nowa 
modę, której sensu nie poj-
muje.

Lepiej i obficiej wypełnia 
swoje zadanie demokracja, 
gdy ruch jest jej istotą, a nie 
utrzymywanie skamieniałej 
w swoich osądach władzy.

Mając więc poglądy różno-
rodne, konserwatywne, libe-
ralne, lewicowe, lub rozma-
ite ich zagadkowe mikstury, 
idźmy za swoimi przekona-
niami,ale własną ścieżką.

Nie  zmienia jąc  zanad-
to poglądów, zmieniajmy 
przynajmniej ludzi,którzy 
mają je unieść. Praktykanci 
władzy, molestują miliona-
mi nowych obietnic nada-
remnie.Patrzymy na to co 
zrobili, nie słuchajmy tego 
co mówią. Wybierzmy sobie 
innych spikerów...

Wręcz zasiedzenie w apa-
racie władzy winno namysł 
przedwyborczy pogłębić. 
Kokietując w kampanii za-
daniami do wykonania sły-
szymy nowe przynęty ,które 
są opisem przeszłych nie-
dopełnień. To uzależnienie 
od władzy, jej mniejszych i 
większych walorów, powo-
duje różne techniki przymi-
lania.

Wybierając w Gdańsku, 
Sopocie,czy Żukowie no-
wych urbanistów polityk 
miejskich, zauważmy deta-
licznie, czym kto w obrębie 
swoich publicznych zobo-

wiązań się zaznaczył, czym 
nas tak zniechęcił, że zmie-
niamy wybór kompletnie, 
czy wystarczy sama zmiana 
kadr?

Zadajmy sobie pytanie po 
co po raz kolejny kandydują 
różni ważni urzędnicy, skoro 
już pracują w administracji 
wykonującej lokalne prawo. 
Czy po to tylko, żeby zacho-
wać piękny widok z gabine-
tu i liczne rady nadzorcze?

I zapytajmy siebie,co może 
nowego wnieść do planu na-
szego miasta lokator opo-
zycji od ponad 20 lat? Jak 
pisał Alberto Moravia, silna 

władza rządzi naszym pań-
stwem, a silna opozycja rzą-
dzi naszym rządem. Naszym 
państwem w tych wyborach 
jest nasza gmina, naszą wła-
dzą prezydent, burmistrz, 
wójt...

Idźmy w tym kierunku 
szukając lepszych dla Gdań-
ska, Sopotu czy Pomorza 
rozwiązań. Frazesowiczów 
bowiem dookoła dostatek, 
a władzę mamy tylko przez 
chwilę wyborczą.

Potem filmy Barei lub pi-
sanie na Berdyczów...

Marek Formela
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Gdańsk nie ma gospodarza
O „układzie gdańskim” zmianach w polityce mieszkalnej i inwestycjach drogowych, również tych bardzo ambitnych rozmawialiśmy 
z kandydatem na fotel prezydenta Gdańska Tomaszem Rakowskim z Prawa i Sprawiedliwości. 

- Dlaczego zdecydował się 
Pan na kandydowanie na 
prezydenta Gdańska?

- Od 25 lat w Gdańsku ku-
mulują się różnego rodzaju 
znajomości, relacje, zależ-
ności to możemy sobie tylko 
wyobrażać, jak ciasno ta sieć 
oplata Urząd Miejski i jak wie-
le osób jest do tego podłączo-
nych. Oczywiście w interesie 
szeroko rozumianego układu 
polityczno-towarzyskiego jest 
utrzymanie status quo. Te siły, 
tutaj są i to oczywiście w ich 
wielkim życiowym interesie 
leży to, żeby się nic nie zmie-
niło. Dlatego przychodzę ja. 
Żeby to zmienić. Pochodzę ab-
solutnie spoza jakiegokolwiek 
układu i tylko tak można coś 
zmienić. Będąc niezależnym 
od kogokolwiek.
- Może stąd wasze ostatnie 
problemy ze spotkaniami?

-  Mówil i  o  sy tuac j i  w 
szkole na Chełmie, gdzie 
pani prezydent miała spotka-
nie, a dzień wcześniej nam 
tego spotkania odmówiono, 
powołując się właśnie na 
zapisy kontekstu wyborcze-
go. Bez żadnej krępacji. Ale 
mam kolejny przypadek, bo 

mieliśmy mieć spotkanie 
na Stogach. Tam też było 
wszystko dogadane. I dzień 
przed spotkaniem dostałem 
informację, że jednak pan 
dyrektor był na jakimś ze-
braniu i stwierdził, że on się 
nie chce politycznie opowia-
dać po żadnej ze stron i nie 

może udostępnić sali. Mieli-
śmy wydrukowane ulotki in-
formacyjne w weekend, po-
szły reklamy, wszyscy byli o 
tym poinformowani. 
- A jeśli chodzi o program? 
Jakie problemy ma Gdańsk?

- Moja diagnoza jest od lat 
niezmienna. Gdańsk nie ma 

gospodarza. Dzisiaj Gdańsk 
zupełnie nie ma wizji. A je-
śli chodzi o konkrety to na 
pierwszym plan wychodzi 
niedrożność układu drogowe-
go. Jako prezydent pierwszą 
rzecz, którą zrobię, to audyt 
systemu Tristar, czyli tego 
systemu inteligentnego za-

rządzania ruchu w Gdańsku, 
który według mieszkańców 
po prostu nie działa. Wzywam 
do zakończenie ideologicznej 
walki z kierowcami. Przykłady 
można mnożyć. Ograniczenie 
prędkości na Alei Zwycię-
stwa, zwężanie dróg i robienie 
na nich parkingów, jak w Oli-
wie. Wrócą też przyciski dla 
pieszych, chcących przejść 
na drugą stronę jezdni. Za-
mierzam zakończyć w końcu, 
dyskutowany od lat, projekt 
estakady w ciągu Armii Kra-
jowej, nad skrzyżowywaniem 
Hawla i Łostowic. Tam są go-
towe nasypy, zbudowane przez 
budowniczych Armii Krajowej 
20 czy 30 lat temu. Więc kie-
dy zostanę prezydentem, to po 
prostu zabezpieczę na to środ-
ki i doprowadzę inwestycję do 
końca. 
- A polityka mieszkaniowa?

- W Gdańsku w ogóle nie 
ma polityki mieszkaniowej. 
Mój podstawowy postulat 
to zero pustustanów. Dzi-
siaj mamy ich około 630. W 
mieście, które ma taki de-
ficyt mieszkań i mówię to 
jako przedsiębiorca, człowiek 
ze świata biznesu, jest w to 

trudno uwierzyć. Więcej po-
nosimy koszty z tego tytułu, 
około 200-250 tysięcy złotych 
miesięcznie. Miasto powinno 
być aktywnym graczem na 
rynku nieruchomości. Daje 
grunty, w zamian pozyskuje 
jakiś procent mieszkań, albo 
proporcjonalnie odkupuje 
je po ocenie wytworzenia. 
Chodzi o to, żeby w tych in-
westycjach, które się toczą w 
różnych rejonach Gdańska 
miasto dysponowało zasobem 
komunalnym.
- Myśli Pan, że Gdańszczanie 
Panu zaufają? 

- Całe życie mieszkam w 
Gdańsku, jestem z urodzenia 
Gdańszczaninem. Dojrzałem 
do tej decyzji i czuję, że je-
stem w takim momencie w 
życiu, że faktycznie mógłbym 
wziąć odpowiedzialność za 
nasze miasto i sprawić, żeby 
ono po prostu funkcjonowało 
lepiej. Jestem z Gdańskiem 
nierozerwalnie związany,  
wszystkie najważniejsze wy-
darzenia mojego życia to jest 
to miasto. Znam jego bolączki, 
problemy. Tylko razem może-
my zmienić władzę w Gdań-
sku. 

Nagrody teatralne rozdane
Z okazji Międzynarodowego Dnia Teatru rozdano jak co roku nagrody dla twórców i animatorów teatru za rok 2023. Między innymi 
nagrodzone medalem „Zasłużony Kulturze Gloria Artis” zostały przez Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego aktorki związane z 
Trójmiastem: Dorota Kolak, Marzena Nieczuja-Urbańska oraz Małgorzata Talarczyk. Gratulujemy! 

Z okazj i  tego  między -
narodowego święta teatru 
przyznawane są nagrody 
dla twórców teatru przez 
między innymi Prezyden-
ta Miasta Gdańska, Prezy-
denta Miasta Gdyni oraz 
Marszałka Województwa 
Pomorskiego. Śpieszę do-
nieść, że większość nagro-
dzonych została doceniona 
przez „Gazetę Gdańską” i 
można o nich przeczytać w 
„Gazecie w antrakcie” na 
portalu wybrzeze24.pl. Oto 
laureaci wyłonieni przez 
kapitułę, którzy otrzymali 
nagrody Miasta Gdańska 
za dokonania w roku 2023: 
Piotr Biedroń za rolę mę-
ską w spektaklu „Piękna 
Zośka” w reżyserii Marcina 
Wierzchowskiego w Teatrze 
Wybrzeże, Jerzy Snakowski 
za reżyserię operetkowe-
go spektaklu „Księżniczka 
Czardasza” w Operze Bał-
tyckiej, Joanna Borkowska 
za scenografię i kostiumy do 
spektaklu baletowego „Kar-

nawał zwierząt” w Operze 
Bałtyckiej. Nagroda specjal-
na przypadła spektaklowi 
„Piękna Zośka” w reżyserii 
Marcina Wierzchowskiego. 
Nagrodę Prezydenta Miasta 
w dziedzinie kultury otrzy-
mał Jarosław Rebeliński 
twórca Teatru Razem.

Nagrody teatralne za rok 
2023 Marszałka Wojewódz-
twa Pomorskiego otrzymali: 
Piotr Biedroń za rolę Ma-
cieja Palucha w „Pięknej 
Zośce”, Karolina Trębacz za 
rolę w musicalu „Kobiety z 
kalendarza” w Teatrze Mu-
zycznym w Gdyni, Marcin 
Wierzchowski za „Piękną 
Zośkę”.  „Piękna Zośka” 
zdobyła również honorową 
nagrodę za spektakl roku. 
Triumf tego spektaklu do-
pełniła nagroda imienia Jana 
Ciechowicza przyznana Ka-
rolinie Kowalskiej za przej-
mującą tytułową kreację w 
„Pięknej Zośce”. W Gdań-
sku „Piękna Zośka” wygrała 
i bardzo słusznie, bo to zna-

komity, głęboki spektakl, 
który nieustannie polecamy. 

W Gdyni również nagro-
dzono twórców teatralnych 
przyznając nagrody prezy-
denta Miasta Gdyni, które 
trafiły do: Macieja Wizne-
ra za rolę Hansa Castropa 
w „Czarodziejskiej Górze” 
, Dariusza Szymaniaka za 
rolę Heisenberga w „Kopen-
h a d z e ” ,  B e a t y  B u c z e k -
- Ż a r n e c k i e j  z a  r o l e  w 
„Czarodziejskiej Górze” i 
„Kopenhadze”, Jerzego Kisz-
kisa za rolę Bohra w „Kopen-
hadze”. Ponadto nagrodzeni 
zostali: Alicja Piotrowska , 
Piotr Gierszewski i Małgo-
rzata Ryś z Teatru Muzycz-
nego, Anna Bochenek-Fryc z 
Teatru Gdynia Główna, Anna 
Górna z Bałtyckiego Teatru 
Różnorodności,  Karolina 
Konieczny z Teatru Komedii 
Validal, Karolina Nowaczyk 
z Teatru Czwarte Miasto.

Wszystkim nagrodzonym 
serdecznie gratulujemy. 

Małgorzata Zalewska "Piękna Zośka" fot. NK
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Trójskok wyborczy
Co wskazuje barometr przedwyborczy, czy prawica jest nadal atrakcyjną alternatywą dla wyborców, o nadciągającym kryzysie w 
koalicji rządzącej - o tym w rozmowie z Profesorem Henrykiem Domańskim, socjologiem, członkiem Polskiej Akademii Nauk

Piotr Grzybowski: Panie 
Profesorze, ciśnie się pytanie 
o „krajobraz po bitwie”, o 
parlament?

Henryk Domański: Wygląda 
na to, że będzie istniał przez naj-
bliższe 3,5 roku, do następnych 
wyborów. Mimo rysowania się 
wyraźnych sporów w koalicji, 
głównie wokół spraw świato-
poglądowych i obyczajowych, 
ale i ochrony praw pracowni-
czych (ze strony Lewicy), co 
było zresztą do przewidzenia. 
Członkowie koalicji deklarują 
jednak i mocno podkreślają, że 
się z tego powodu nie podzielą 
i nie rozpadną. Spekulując - 
może oczywiście powstać jakiś 
zasadniczy spór, przykładem 
Lewica i aborcja, konflikt z 
PSL i Trzecią Drogą, ale z ko-
lei wiemy, że to właśnie Lewi-
ca najbardziej dąży do bycia w 
tej koalicji. Dodając wszystko 
do siebie, nie spodziewam się 
zmian w aktualnym układzie 
politycznym. Co prawda rysują 
się pewne zbieżności między 
Konfederacją a PiS, ale trudno 
sobie wyobrazić, żeby z powo-
du jednorazowych podobieństw 
doszło tu do jakiejś alternatyw-
nej koalicji, co z kolei przycią-
gnęłoby na przykład PSL. 
- Czy Prawo i Sprawiedliwość 
znalazło pomysł jak się zbudować 
na opozycji?

- Mamy oznaki chęci podjęcia 
działań w tym kierunku, choćby 
zapowiedź marszu w Warszawie 
18 maja. To będzie kolejna już 
demonstracja, zaczynając od 
aresztowania Kamińskiego i 
Wąsika, przez ostatnie protesty 
rolników. Choć nie we wszyst-
kich PiS uczestniczy wprost, to 
te działania dodały mu skrzy-
deł. bo jeszcze kilka tygodni 
temu wydawało się, że nastąpi-
ła pewna dezaktywizacja i stan 
zawieszenia.
- Czy dalej jest miejsce w Polsce 
na prawicę i jaką prawicę?

- Jeżeli PiS uzyskał najwięk-
sze poparcie w trzech kolejnych 
wyborach, to na pewno zapo-
trzebowanie na prawicę jest. 
Do tego oczywiście możemy 
dopisać Konfederację, a w czę-
ści PSL. Więc jeżeli to  dodać 
- około 50% Polaków popiera 
partie prawicowo-konserwatyw-
ne pod „jakimś” sztandarem, w 
przeciwieństwie do lewicy, któ-
ra przeżywa długotrwały regres. 
A zatem istnieje duży elektorat 
prawicowy, który oczekuje 
realizacji swych interesów od 
PiS-u. Chodzi o w miarę jed-
noznacznie zdefiniowaną, for-
mację ideologiczną, z odwoła-
niem się do takich wartości, jak 
ochrona rodziny, stosunek do 
religii, do roli kościoła, pewien 
etatyzm rozumiany jako stabili-
zator państwa, a nie kapitalizm 

wolnorynkowy. Wydaje się jed-
nak, że łączy się z tym potrzeba 
redefinicji Prawa i Sprawiedli-
wości w kierunku jej uatrakcyj-
nienia od strony wizerunkowej. 
- Jak prawica powinna się 
komunikować z wyborcami?

- Naśladować niektóre partie 
prawicowe, korzystając np. z 
przykładu Wielkiej Brytanii, 
gdzie Partia Konserwatywna 
nie zmienia się, ale dopasowuje 
komunikację do zachodzących 
zmian społecznych. Polegałoby 
to na zachęceniu do głosowania 
nawet tych, którzy są bardziej 
liberalni choćby w sprawach 
światopoglądowych. PiS po-
dejmował już takie próby w 
odniesieniu konkretnych wy-
darzeń, np. ochrony granicy z 
Białorusią czy stosunku do nie-
legalnych emigrantów. Było to 
dobrze odczytane, na co wska-
zują m.in. wyniki referendum, 
ale nie zostało wykorzystane w 
stronę zwiększenia poparcia.
- Z czego wynika powyborczy 
wzrost poparcia dla Platformy?

- Raczej jest to obniżenie no-
tować PiSu. Platforma swoich 
nie poprawiła, może niewiele, 
nie mamy zatem jakiegoś za-
sadniczego zwrotu w kierunku 
rosnącego poparcia PO. PiS 
stracił, bo nie rządzi, jest to 
normalne zjawisko, które nie 
powinno zaskakiwać i nie za-
skakuje, ale jednak utrzymuje 
dosyć duże poparcie. Jeżeli 
straciło się władzę, to elektorat 
niezdecydowany, który głoso-
wał w 2019 roku na PiS przestał 
deklarować poparcie dla Prawa 
i Sprawiedliwości. Nie zeszło 
ono jednak do poziomu Platfor-
my za czasów rządów panów 
Budki czy Schetyny. Zresztą 
wyniki niektórych z ostatnich 
sondaży wskazują, że mamy 
pewien zwrot w drugą stronę. 
PiS ponownie wyszedł na pro-
wadzenia (30-32%, a Platforma 
trochę straciła.
- Jak Pan ocenia rządzenie, albo 
też zarządzanie rządem przez 
Donalda Tuska?

- Są instytucje, które muszą 
istnieć w każdym państwie, 
dochodzą do tego ministerstwa, 
których jest więcej niż było, by 
usatysfakcjonować członków 
koalicji. Ale jest to - tak jak 
Pan powiedział - zarządzanie, 
ja bym nawet dodał - admi-
nistrowanie. Rząd Tuska nie 

podjął żadnych inicjatyw, nie 
rysuje żadnej strategii rozwoju 
gospodarczego, co było charak-
terystyczne dla PiSu. Pojawiły 
się działania strategiczne, CPK, 
mierzeja Wiślana, oś połączeń 
północ-południe w ramach mię-
dzymorza, etc. Była to konkret-
na wizja prowadzenia polityki 
i ukierunkowanie rozwoju w 
przeciwieństwie do rządu Plat-
formy, który nie kieruje się żad-
nym programem, nie mówiąc o 
jakiejś ideologii. Nie stoi za tym 
żadna koncepcja, co mogłoby 
zmobilizować wyborców.
- Spodziewa się Pan, że może 
jednak powstanie jakaś kon-
cepcja?

- Nie sądzę, ponieważ jest do-
kładne powtórzenie rządów PO 
z lat 2007-15. Tusk jest polity-
kiem biernym, któremu się nie 
chce wysilać. Najważniejsze 
jest dla niego zdobycie władzy, 
a później się wszystko samo 
ułoży, a jak nie ułoży to można 
gdzieś zrejterować np. do Bru-
seli. Jest dobry, jeżeli chodzi o 
zdobywanie władzy, zwłaszcza 
zdobywanie władzy dla siebie. 
Jest skuteczny, potrafi przeko-
nać, co widać po zmontowaniu 
obecnej. koalicji. Brakuje mu 
natomiast talentu do inicjowania 
czegoś w perspektywie długofa-
lowej, do myślenia strategiczne-
go, bycia inspiratorem. Zawsze 
zabiegał raczej o własne intere-
sy przez przewodzenie PO. 
- Gładko idzie koalicji przejęcie 
mediów publicznych, prawny 
chaos w Prokuraturze Krajowej, 
plan na Trybunał Konstytu-
cyjny czy NBP. Czy jest na to 
przyzwolenie społeczne?

- Wydaje się, że ma to duże 
poparcie. 
- Dlaczego?

- Prawidłowością jest to, że 
powinno się wspierać rząd, któ-
ry wygrał, bo poprawia to samo-
poczucie, jest to również jakaś 
gwarancja stabilności, na której 
zależy większości obywateli. 
Działania te popierane są przez 
większość elektoratu Platformy 
Obywatelskiej, w znacznym 
stopniu również przez wybor-
ców partii koalicyjnych, ponie-
waż popierają je „nasi” liderzy, 
którzy muszą to robić, a poza 
tym kategoria „niezdecydowa-
nych”, czyli około 18% poten-
cjalnych wyborców. Gdyby do-
dać ich wszystkich do siebie, to 
wychodzi 60% społeczeństwa. 
Przekazanie władzy odbyło 
się w przecież sposób demo-
kratyczny, przywrócono dobre 
stosunki z Unią Europejską, a 
zatem nie ma sensu wychodzić 
na ulicę, tym bardziej, że jakoś 
to wszystko funkcjonuje. Nie 
dzieje się nic dramatycznego. 
W dodatku dużo ludzi wierzy w 
hasła tzw. przywrócenia prawo-

rządności i powrotu demokracji. 
Najważniejsze było opanowanie 
przez władzę mediów publicz-
nych. One narzucają korzystną 
interpretację dla rządu.
- Wspomniał Pan Profesor, że 
Tusk jest zręcznym politykiem. 
Czy te gorące polityczne kartofle 
wyciąga z ognia rękami swoich 
ministrów?

- Bez ministrów sprawie-
dliwości i kultury, którzy są 
współtwórcami akcji rozlicze-
niowej nie udałoby się aresz-
towanie posłów Kamińskiego 
i Wąsika, włamanie do domu 
posła Zbigniewa Ziobry i opa-
nowanie mediów publicznych. 
Oczywiście kluczowym mo-
mentem było przejęcie mediów, 
pierwszy etap w dążeniu do za-
panowania nad świadomością 
społeczną, czyli  narzucenia 
interpretacji rzeczywistości ko-
rzystnej dla rządu. Dokonuje 
się to zgodnie z ideą Hegla, że 
to co robi obecna władza musi 
być „sprawiedliwe”. Za akcep-
tacją status quo, stoi przekony-
wanie ogółu, że PiS na takie 
traktowanie zasłużył. Chodzi o 
to, żebyśmy uwierzyli, że koali-
cja rządząca usunie wszystkie 
niegodziwości  rządu Mora-
wieckiego, spowoduje poprawę 
sytuacji gospodarczej, pozy-
ska środki z Unii Europejskiej, 
uwolni Polskę od izolacji mię-
dzynarodowej i przywróci nie-
zależność sądownictwa. Mogą 
to być argumenty przekonujące 
dla tych, powiedzmy 60%.
- Rozmawialiśmy przed wybora-
mi parlamentarnymi, wówczas 
mówił Pan o kampanii, że jest 
agresywna, na wyniszczenie 
przeciwnika. Jaka jest ta do 
samorządu?

- Kampania samorządowa 
koncentruje na szczeblach lo-
kalnych, bo tak być musi. Nie 
odbija się to na wynikach son-
daży. Pojawiły się plakaty, ban-
nery, zachęcanie do głosowania 
przez media. Bardziej to widać 
w metropoliach, gdzie Platfor-
mie i PiSowi szczególnie zale-
ży na odniesieniu zwycięstwa 
w sejmikach wojewódzkich i 
wyborach na prezydenta miasta. 
Jednak wszystkie liczące się siły 
polityczne zdają sobie sprawę, 
że wynik nie będzie miał zna-
czenia dla struktury władzy na 
szczeblu centralnym, chociaż 
ma duże znaczenie symbolicz-
ne.
- Czy partie mają jakieś pomysły 
na tę kampanię?

- Pomysłem ze strony PiS-u 
powinno być większe uaktyw-
nienie się w sferze bezpośred-
nich kontaktów z obywatelami. 
Z badań wynika, że zwolennicy 
Prawa i Sprawiedliwości ocze-
kują, że partia która sprawowała 
władzę przez 8 lat powinna się 

bardziej zaangażować w prze-
konywanie ludzi, że warto na 
nią głosować, że nie wypada 
inaczej. Zaniedbanie kontaktów 
z wyborcami było mankamen-
tem  w wyborach parlamentar-
nych, zwłaszcza na poziomie lo-
kalnym, PiS to wtedy odpuścił i 
powinien teraz nadrobić. Zresz-
tą traktowanie po macoszemu 
elektoratu na szczeblu samorzą-
dowym jest również cechą PO. 
- Z jakich powodów Panie 
Profesorze?

- Bo bezpośrednie kontakty 
z wyborcami na szczeblu sa-
morządowym ograniczają się 
do okresu wyborów, do kilku 
tygodni. Jeżeli chodzi o Platfor-
mę Obywatelską, to głównym 
powodem jest to, że kandydaci 
PO musieliby powtarzać argu-
menty wysuwane w wyborach 
parlamentarnych (stale ten zły 
PiS), które w wyborach samo-
rządowych się nie sprawdzą. 
Z badań realizowanych przez 
Fundację Batorego wynika, że 
w wyborach samorządowych 
ludzie kładą nacisk na kompe-
tencje kandydatów, ich związek 
z miejscowością, oczekują po-
prawy komunikacji, funkcjo-
nowania szpitali, zwiększenia 
inwestycji, zapewnienia po-
rządku. 
- To na czym mają się koncen-
trować różnice poszczególnych 
partii?

- Atutem PiS jest 3-krotne 
wygranie wyborów parlamen-
tarnych i skuteczne przepro-
wadzenie w ciągu 8 lat reform 
i programów socjalnych, które 
będą zapamiętane. Dla elektora-
tu mieszkańców wsi najbardziej 
liczy się ochrona interesów 
rolników i działania na rzecz 
redukcji dystansu między mia-
stem i wsią. Nie bez powodu 
rolnicy są klasą społeczną, któ-
ra jest najbardziej nadreprezen-
towana w elektoracie Prawa i 
Sprawiedliwości w porównaniu 
z innymi „klasami”. . 
- A co z Trzecią Drogą w samo-
rządzie, czy zechce się urwać 
koalicjantowi (PO) w sejmikach?

- Jeżeli się to uda, to raczej 
PSLowi, m.in. kosztem Pol-
ski2050, o której obecności w 
strukturach lokalnych nic nie 
wiadomo. Może to być swe-
go rodzaju test na policzenie 
efektywności pozostawania w 
sojuszu. Sukces Trzeciej Drogi 
idzie siłą rozpędu. Uzyskała ona 
dobry wynik wyborczy, który 
dalej przekonuje ludzi, że warto 
na nią głosować. Czynnikiem 
łączącym elektorat tej partii jest 
odrzucenie polityki polegającej 
na konfliktowaniu społeczeń-
stwa przez PiS i PO. Jednak nie 
sądzę, żeby akurat to przełożyło 
się na dobry wynik na poziomie 
samorządowym, żeby Trzecia 

Droga obsadziła stanowiska 
prezydentów, burmistrzów, wój-
tów i radnych. 
- Wielkie miasta to od lat koszmar 
prawicy. Są do odzyskania?

- W tych wyborach nie, głów-
nie ze względu na niekorzystną 
dla PiS strukturę społeczna. W 
wielkich miastach dominują 
ludzie z wyższym wykształce-
niem, którzy z powodów raczej 
emocjonalno-afektywnych od-
wołują się do wartości kojarzo-
nych z liberalizmem, czyli do 
demokracji, praworządności, 
tolerancji i podobnych sloga-
nów, dlatego też będą głosować 
na Platformę „żeby nie wiem 
co…”. No i kategorie społecz-
no-zawodowe, które nazywam 
klasami społecznymi,  specja-
liści, nowa inteligencja, przed-
stawiciele biznesu, którzy są 
najbardziej reprezentowani w 
elektoracie PO. Oni się boją 
PiSu i nie są na razie do odzy-
skania. PiS aby ich przejąć mu-
siałby zmienić swój wizerunek, 
przyciągając do siebie ludzi z 
tzw. autorytetem. Próbowali to 
swego czasu robić Prezydent 
Duda i Premier Morawiecki, 
przez próby przeorientowania 
PiSu na zdobycie tzw. klasy 
średniej. To jedyna szansa dla 
Prawa i Sprawiedliwości, żeby 
zawalczyć z Platformą Obywa-
telską w dłuższej perspektywie 
czasowej. 
- Jak to ma zrobić?

- Musi się dokonać zmiana 
pokoleniowa. Jarosław Kaczyń-
ski nie zmieni tego wizerunku 
z różnych powodów. Chociaż 
pod jego przywództwem PiS 
może jeszcze odnieść sukces 
wyborczy,  nawet w wyborach 
parlamentarnych. Natomiast 
nie przekona do siebie większo-
ści mieszkańców dużych miast, 
specjalistów, przedsiębiorców. 
- Czy protesty rolników wpłyną 
na wynik wyborów samorządo-
wych? Kto zyska, kto straci?

- Elektorat rolników przekła-
da się w dużej części na elek-
torat wiejski. Na wsi mieszka 
wg ostatniego Spisu Ludności 
40% społeczeństw polskiego. 
Protesty rolników skierowa-
ne są przeciw Rządowi, musi 
więc na tym skorzystać Pra-
wo i Sprawiedliwość, za któ-
rego czasów takich strajków 
nie było. Argumentem nie do 
odparcia jest to, że rząd Mo-
rawieckiego zakazał importu 
zboża i innych produktów z 
Ukrainy. Platforma nie potrafi 
lub nie chce z tym sobie po-
radzić, co jest odczytywane 
wprost jako popieranie intere-
sów Brukseli, kosztem intere-
sów Polaków.

więcej na wybrzeze24.pl
Rozmawiał 

Piotr Grzybowski
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Salut dla Westerplatte
Nie brakuje w naszej historii chwil triumfu, wygranych wojen czy stoczonych bitew, twórczego myślenia o rozwoju Polski, 
poświęcenia i oddania dla niej, świadectw heroizmu, rycerskości, a czasem gorzkiej klęski… Nie ma jednak – poza Westerplatte 
- drugiego miejsca, które by równie zrozumiale, także dla współczesnych te elementy spajało, symbolizując to, co w polskim 
narodzie najlepsze i najwartościowsze zarazem. Co jest czytelne dla nas, ale - tym ważniejsze – również dla tych, którzy naszej 
historii nie znają. Pytanie jedynie, jak o tym mówić, jak promować, aby było czytelne, skuteczne i proste zarazem. 

1-go września 2019 roku 
nad Westerplatte świtało, 
kiedy w ciszy, niemal bez-
szelestnie od strony morza 
wyłonił  s ię  potężny wy-
cieczkowiec „Viking Jupi-
ter”. Powoli zbliżał się do 
„świętego” półwyspu. Trzy 
potężne syreny statku roze-
rwały wrześniowy świt, wy-
wołując początkowo lekką 
irytację, później zdziwienie, 
w końcu brawa zebranych 
uczestników uroczystości. 

Może podświadomie, ale 
odczytano to jako hołd zło-
żony żołnierzom z Wester-
platte, żołnierzom września 
1939 roku.  Tym,  którzy 
walczyli i ginęli. Hołd, jaki 
syrenami i klaksonami samo-
chodów składa Warszawa w 
godzinę „W” swoim bohate-
rom, każdego 1-go sierpnia. 
Nie udało się sprawdzić, co 
było faktyczną intencją ka-
pitana „Vikinga”. Niemniej 
zarówno sam fakt, jak i re-
akcja zaskoczonych ludzi,  
skłoniły mnie do poszukiwań 
źródeł zwyczaju salutu dla 
Westerplatte, który w mojej 
„żeglarskiej” pamięci był od 
zawsze.

Okazało się, że nie tylko 
mojej. Kapitanowie o naj-
dłuższym stażu morskim, 
dziś sędziwi ponad  90cio 
latkowie, zarówno żeglu-
gi, jak i jachtowi z którymi 
rozmawiałem nie byli za-
skoczeni moim pytaniem. 

Potwierdzali, że…”ilekroć 
wchodziliśmy czy wycho-
dziliśmy z Gdańska, saluto-
waliśmy banderą, bo tak nas 
uczono”...  Choć ze smut-
kiem też mówili, że ta trady-
cja powoli zanika.

Zainspirowany, ale i pod-
budowany tym, co usłysza-
łem, chciałem ustalić fakty, 
skąd i kiedy ów zwyczaj 
się pojawił. Czy był to spo-
łeczny odruch hołdu dla 
poległych w 1939 roku żoł-
nierzy? Czy jakieś żywe uzu-
pełnienie w konsekwencji 
odsłonięcia w październiku 
1966 roku Pomnika Obroń-
ców Wybrzeża ?

Nie ma żadnej wzmianki 
na ten temat w pierwszym 
powojennym Regulaminie 
Służby na Okrętach Rzeczy-
pospolitej Polskiej (RSO), 
biblii dla Marynarki Wo-
jennej, podpisanym w 1947 
roku przez Naczelnego Do-
wódcę W.P. Marszałka Mi-
chała Żymierskiego.  

Gospodarz akwenu, Urząd 
Morski w Gdyni potwierdził, 
że zwyczaj hołdu dla Wester-
platte istnieje, cyt. „statki 
mijające Pomnik Obrońców 
Wybrzeża opuszczają bande-
rę do połowy, oddając hołd 
ofiarom. Zwyczaj był prak-
tykowany jeszcze w latach 
siedemdziesiątych ubiegłego 
wieku i nie był on obwaro-
wany żadnymi przepisami”. 

Na okrętach Marynarki 

Wojennej, przy każdorazo-
wym wejściu i wyjściu okrę-
tu do i z Portu Gdańsk, odda-
wanie honorów bohaterskim 
obrońcom Westerplatte, po-
przez tzw. "ukłon banderą” 
jest cały czas praktykowane. 
To potwierdziłem w 3 Floty-
ll Okrętów. Podchorążowie 
są tego uczeni w Akademii 
Marynarki Wojennej, uczelni 
z ponad 100 letnią tradycją, 
która przywiązuje olbrzy-
mią wagę do wychowania 
na wartościach i tradycjach, 
pamiętając o symbolach i 
kultywując piękne karty na-
szych poprzedników. Jednak 
to tylko zwyczaj, tradycja, 
kontynuacja...

Jedynym dokumentem, w 
którym odnalazłem zapis w 
sprawie oddawania salutu 
banderą na trawersie po-
mnika Westerplatte przez 
jednostki wchodzące i wy-
chodzące z Gdańska jest V 
wydanie Locji Bałtyku z 
1973 r. – str. 172 (pierwsze 
jest z roku 1955). 

…”Instrukcja nawigacyj-
na. Przyjął się zwyczaj, że 
wszystkie statki wchodzące 
do portu gdańskiego odda-
ją odpowiedni salut bande-
rą na trawersie pomnika 
Bohaterów Westerplatte (ta 
część w wersji oryginalnej 
wytłuszczonym drukiem). 
Pomnik ten – wystawiony 
dla uczczenia pamięci boha-
terów ostatniej wojny – znaj-

duje się na półwyspie We-
sterplatte, po lewej stronie 
Kanału Portowego. Widocz-
ny z daleka, jest obeliskiem 
z jasnego granitu, stojącym 
na wysokim kopcu”…

Jeśl i  coś jest  t radycją, 
niech stanie się i prawem. 
Zazwyczaj to z tradycji pra-
wo wynika. Pomysł wpisania 
salutu na Westerplatte cieszy 
się przychylnością Urzędu 
Morskiego, ale realizacja 
inicjatywy zapewne leży po 
stronie organizacji społecz-
nych czy samorządowych. 
Może  w  nadchodzącym 
czasie warto byłoby popa-
trzeć szerzej i wyżej, ponad 
ścieżki rowerowe, przedep-
ty i parkingi, aby dostrzec, 
że Wybrzeże żyje w cieniu 
wielkich czynów i świętego 
miejsca. 

Jesteśmy narodem uprzej-
mym dla innych, przez co 

często nazbyt powierzchow-
nym dla nas samych. Hi-
storia daje nam szansę na 
głębokie i odważne zrozu-
mienie naszego miejsca w 
losach i porządku świata, a - 
co ważniejsze - na wyzbycie 
się kompleksów, poczucia 
niższości i  samobiczowa-
nia za często niepopełnione 
czyny. Ważne jest postrze-
ganie przeszłości nie jako 
skansenu wspomnień, czy 
magazynu dat i rocznic, ale 
jako sposobu na nowoczesne 
kształtowanie kultury pamię-
ci. Potrzebne jest umiejętne 
wpisanie wszystkiego, co z 
przeszłości w przestrzeń pu-
bliczną, w nowoczesne i peł-
ne kształtowanie siły i ducha 
narodu, nawet jeśli będzie 
to podyktowane subiekty-
wizmem, brakiem dystansu, 
czy ocenianiem ze współcze-
snej perspektywy. 

Musimy chyba na nowo 
uświadomić sobie i zrozu-
mieć, że nie jesteśmy krajem 
z „dostępem” do morza, czy 
mającym wybrzeże, ale w 
pełnym tego słowa znaczeniu 
- krajem morskim. W związ-
ku z tym powinniśmy czynić 
wszystko, co z tego wynika i 
się z tym wiąże: porty, stocz-
nie, transport, uczelnie, tra-
dycje, obyczaje. Powinniśmy 
z tego czerpać, podobnie jak 
w międzywojniu sięgano do 
tych wzorców, poczynając 
od mody, kultury czy ar-
chitektury. Powinniśmy na 
nowo zbudować modę na 
morze i miłość do morza. 
Uszanujmy dorobek naszych 
przodków, osiągnięcia mi-
nionych wieków, a wtedy na 
historii będziemy budować 
nie wstyd, a poczucie god-
ności.

Ps. Z podziękowaniami dla 
wszystkich, których spotka-
łem przygotowując ten tekst, 
za ich życzliwość, pomoc, 
ciekawe rozmowy i wsparcie 
dla idei. Byli to w osobach 
dyrektorów, rzeczników, spe-
cjalistów, pracowników: Mu-
zeum Marynarki Wojennej, 
Urząd Morski w Gdyni, 3 
Flotylla Okrętów, Akademia 
Marynarki Wojennej, Biuro 
Hydrograficzne Marynarki 
Wojennej, Stowarzyszenie 
Kapitanów Żeglugi Wielkiej 
i kilku moich przyjaciół z że-
glarstwa. 

To co robi mieszkają-
ca na terenie aglomeracji 
trójmiejskiej, a właściwie 
Gdańszczanka Magdalena 
Sroka jako szefowa komisji 
śledczej ds. Pegasusa jest 

żenującą farsą. Po występach podczas przesłuchania, 
w których  prezes Prawa i Sprawiedliwości Jarosław 
Kaczyński rozbił w proch i pył narrację komisji wi-
dać wyraźnie, że pani Sroce jest ciągle mało i po-
stanowiła rozkręcić się niczym koła samochodu po 
szybkim puszczeniu sprzęgła. Jakby mało jej było me-
mów w Internecie jej po ostatnich popisach. Podczas 
tej rundy zeznania składali najpierw były szef NIK 
Krzysztof Kwiatkowski (KO) oraz Michał Woś (Su-
werenna Polska) – exwiceminister sprawiedliwości. 
Poseł Woś w swobodnej wypowiedzi zwrócił uwagę 
na związek jaki ma jego przesłuchanie przed komisją 
z wtargnięciem do jego domu służb oraz przeszuka-
niem pokoju sejmowego. Przewodnicząca Magdalena 
Sroka nie chciała jednak słuchać tych słów i prze-
rywała ciągle świadkowi. Jednak Woś nie dawał za 
wygraną. - Ma to związek taki, że służby zatrzymały 

tylko jedyną rzecz w moim pokoju poselskim laptop 
na którym miałem notatki dotyczące dzisiejszego po-
siedzenia komisji — wyjaśnił były wiceminister spra-
wiedliwości. Kilkakrotnie Sroka także groziła posłom 
PiS i Suwerennej Polski wykluczeniem. Poseł Marcin 
Przydacz zwrócił się do przewodniczącej z wnioskiem 

formalnym, aby zaprzestała takiego sposobu prowa-
dzenia przez nią posiedzenia. Przydacz nie dokoń-
czył wystąpienia, bo po chamsku Sroka wyłączyła mu 
mikrofon. Ale to nie koniec pajacowania i popisów 
Gdańszczanki. Chwilę potem przewodnicząca wyklu-
czyła z posiedzenia posła PiS Sebastiana Łukaszewi-

cza. W związku z tym, że utrudnia pan prowadzenie 
obrad komisji, podejmuje decyzję o wydaleniu pana 
z posiedzenia komisji, proszę o opuszczenie sali — 
stwierdziła Sroka. - Łamie pani prawo pani prze-
wodnicząca — odpowiedział jej Jacek Ozdoba, po 
czym posłowie Mariusz Gosek, Jacek Ozdoba wyszli 
na znak protestu razem z posłem Sebastianem Łuka-
szewiczem. Powód wykluczenia był iście prozaiczny. 
- Zostałem wykluczony z posiedzenia komisji Pega-
susa, bo zwróciłem uwagę przewodniczącej Magda-
lena Sroka, żeby nie przekręcała mojego nazwiska. 
Jakbym ja przekręcał jedną literkę w Pani nazwisku, 
to zamiast Sroka wyszłoby za przeproszeniem coś in-
nego i nie byłaby to Wrona, więc proszę o minimum 
szacunku — napisał Łukaszewicz w mediach spo-
łecznościowych. Problem polega na tym, że komisje 
drepczą w kółko, bo nic nie mogą znaleźć na PiS i 
ich szefowie, jak Sroka w przypadku badania spra-
wy Pegasusa nie mają ani kwalifikacji, ani materiału 
do merytorycznego prowadzenia posiedzeń. Dlatego 
ciągle wyrzucają z obrad przedstawicieli opozycji 
bełkocząc coś o nieznajomości prawa, a którą sami 
mają największe problemy. Pytanie do pani przewod-
niczącej: Dlaczego sroka siada na czubku drzewa? 
Odpowiedź - bo wyżej nie może.  

Andrzej Potocki

Posterunek Straszyn

Dlaczego Magdalena 
Sroka zasiada jako 

przewodnicząca 
komisji ds. Pegasusa?
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Fascynująca wystawa plakatów 
Mariusza Hoffmana
Wystawa gdańskiego plakatu zorganizowana przez „Gazetę Gdańską” ukazała wielki potencjał artystyczny Mariusza Hoff mana. 

Artysta z Wybrzeża od lat 
utrwalający pojęcie „plaka-
tu” ukazał fenomen, olbrzy-
mi świat czytelności sztuki 
reklamy. W tym określeniu 
nie ma nic zdrożnego, de-
precjonującego, sama wizja 
plakatu, jego jasność zosta-
ła na dobre zdefi niowana na 
początku XX wieku. Z jed-
nej strony wieloznaczność 
przekazu komunikowania o 
wydarzeniu, z drugiej strony 
artystyczny wyraz i celność 
przesłania. Plakat jako specy-
fi czne, czasami niedoceniane 
pojęcie sztuki już jakiś czas 
temu utorował sobie  miej-
sce do miana pełnoprawnego 
dzieła sztuki. 

Tym razem „Gazeta Gdań-
ska” po raz pierwszy w krót-
kiej, bo pięcioletniej historii 
„Galerii w Zaułku” zaprezentowała pokaz plakatowej twór-
czości. Jeżeli powiem, że wystawa zrobiła duże wrażenie, to 
tak jakbym nic nie powiedział. 

Dobrze znany w gdańskim środowisku Mariusz Hoff man, 
znany jako animator wielu wydarzeń artystycznych tym ra-
zem zaprezentował ogrom swoich umiejętności plastycznych. 
Choćby w plakatach do sztuk „Irydion”, „Makbet” czy „Wi-
śniowy Sad”. Plakat rzadko na łamach „Galerii Sztuki Gdań-
skiej” znajduje miejsce, dlatego przypomnę, że stosunkowo 
niedawno zdałem relację z wyjątkowej wystawy poświęconej 
morskiemu plakatowi czasów międzywojennych, która miała 

miejsce w  Wielkopolskim  Muzeum Wojskowym w Pozna-
niu. Pamiętam, że jako widz zostałem przeniesiony do czasów 
budowy portu w Gdyni, rodzącej się Marynarki Wojennej, po-
dróży polskimi transatlantykami, oraz letnim wypoczynkiem 
na plażach Półwyspu Helskiego. 

Dlaczego sięgam do tamtej wystawy? Pamiętam, że wy-
warła ona na mnie duże wrażenie. Dziś oglądając wystawę 
plakatów Mariusza Hoff mana, grafi ka po gdańskiej uczelni 
artystycznej, odczuwam podobne emocje. Pomimo mocno 
innej tematyki wyraz artystyczny jest podobny. Owszem, 
teatralna wizualizacja jest zupełnie inna jednak nieodparcie 

góruje wrażenie wysokiej 
sztuki, podobnie jak w tam-
tej, poznańskiej wystawie. 
Podobne przeżycia, fascy-
nacji genialna sztuką, wielo-
znaczności komunikowania o 
wydarzeniu. 

Hoffman nie szuka osobli-
wych skojarzeń przekazu, jest 
realistą, lecz atrakcyjnym, 
mającym zawsze coś nowego 
i ciekawego do powiedzenia. 
Zawsze swoimi wyborami 
narracji przykuwa, zatrzymu-
je, zmusza do myślenia, cieka-
wi. Kreuje nowe wyobrażenia, 
staje się trudniejszym twórcą 
co sprawia, że jako artysta jest 
atrakcyjniejszy. Jego wyobraź-
nia zaskakuje. Niedawno wy-
grał sopocki konkurs na obraz 
i wiersz, zatytułowany „Forte-
pian Szopena”. Obraz Hoff ma-

na wyraźnie górował nad innymi pracami. W wizualnym prze-
kazie wydarzenia, ataku bombowego na rosyjskiego namiestnika 
Warszawy, artysta dokonał dość tajemniczej analizy poematu. 

Przypomnę, że Mariusz Hoffman jest świetnym projek-
tantem znaków grafi cznych, fascynuje się sztuką edytorską, 
maluje portrety, sceny rodzajowe i pejzaże. Jest wykładowcą 
grafiki komputerowej, często współpracuje z różnymi pe-
riodykami. Jego talent poparty ukończeniem w 1983 roku 
gdańskiej uczelni artystycznej stawia go w grupie unikalnych 
przedstawicieli gdańskich twórców, jednak jego sztuka nie 
jest kontynuacją twórczości akademickich profesorów Jerzego 
Krechowicza i Kiejstuta Bereźnickiego. Hoff man prezentuje 
indywidualną ścieżkę swojej twórczości, tak jak kiedyś jego 
wykładowcy on dziś spłaca swoją powinność wobec młodego 
pokolenia przyszłych artystów. 

Jeszcze przez dwa tygodnie do 6.04.2024 r. w gdańskiej 
„Galerii W Zaułku” można oglądać wystawę Mariusza Hof-
fmana zatytułowaną „Plakat malowany poezją”. Jeszcze 
niektóre plakaty, w atrakcyjnych cenach są do nabycia na 
miejscu. Gorąco zachęcam do zobaczenia wystawy, bowiem 
wystawa jest bardzo atrakcyjna, na bardzo wysokim arty-
stycznym poziomie. Niezapomniana.  

Partner główny ORLEN. Partnerzy medialni Sieci, Radia 
Plus. Podziękowania dla Piekarni Pellowski.

Stanisław Seyfried

Od lewej: Mariusz Hoff man i kurator wystawy Stanisław Seyfried
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Rigoletto w Operze Bałtyckiej.  
Czy należy bać się opery?
Podobno operę się kocha albo nienawidzi. Pośrednich uczuć nie ma. Aby się o tym przekonać należy po prostu pójść na operę do 
Opery. Trzeba mieć odrobinę odwagi, bo ogólna opinia głosi, iż opera to rozrywka dla wybranych. Napuszona, sztuczna, nudna i 
długa to tylko niektóre określenia przeciwników tego gatunku. Aby się z tym zmierzyć i odpowiedzieć sobie na pytanie jaki jest mój 
stosunek do opery, wybrałam się po wielu latach „nieobecności” na „Rigoletto” Giuseppe Verdiego w Operze Bałtyckiej, zanim 
jednak tam dotarłam postanowiłam dowiedzieć się co to takiego ta opera.

Opera jako dzieło muzycz-
ne wokalno-instrumentalne, w 
którym muzyka współdziała z 
akcją dramatyczną wywodzi się 
bezpośrednio z maskarad kar-
nawałowych. Powstała we Flo-
rencji, gdzie grupa kompozyto-
rów, filozofów i poetów zwana 
Cameratą florencką stworzyła 
pierwsze przedstawienie z bez-
pośrednim udziałem muzyki. 
Było to w 1597 kiedy pierwsza 
dramma per musica „Dafne” uj-
rzała światło dzienne. Niestety 
dzieło się nie zachowało. Przed-
stawienie operowe składa się z 
części muzycznych, wokalnych, 
baletowych, a czasem partii 
mówionych. Jest zatem syntezą 
sztuk: słowa, muzyki, baletu, 
ruchu scenicznego, śpiewu oraz 
ekspresji-gry aktorskiej. Począt-
kowo była rozrywką dworską, 
bardzo szybko jednak zyskała 
nie tylko popularność, ale stała 
się dostępna szerokiej publicz-
ności, co między innymi zapew-
niło jej wszechstronny rozwój. 
Najbardziej znanymi ośrodkami 
rozwoju opery był Rzym, We-
necja, Neapol, Francja, Anglia, 
w późniejszym okresie Niemcy. 
Opera ewoluowała tak samo jak 

sztuki, które reprezentuje czyli 
między innymi muzyka i balet, 
wprowadzając nowe rozwiąza-
nia stawała się bliższa odbiorcy 
i bardziej zrozumiała. 

Wybierając się na operę mu-
simy mieć świadomość, że 
idziemy nie tylko do teatru, ale 
również do filharmonii. Idziemy 
na koncert. Muzyka na żywo, 
która przeprowadza nas poprzez 
meandry uczuć bohaterów, jest 
ilustracją zdarzeń, zapowiada i 
podsumowuje akcję – tragedię 
lub szczęśliwe zakończenie, 
wpływa bezpośrednio na od-
biór dzieła. Wzrusza, motywu-
je, przeraża jest emocjonalną 
przewodniczką akcji. To wyjąt-
kowe doznanie, które zapewnia 
opera, każda opera, „Rigoletto”, 
na które się wybrałam również.  

Prapremiera „Rigoletta” Giu-
seppe Verdiego odbyła się w 
Wenecji 11 marca 1851 roku. 
Dzieło powstało na podstawie 
dramatu Wiktora Hugo pod 
tytułem „Król się bawi”, li-
bretto napisał Francesco Maria 
Piave. W skrócie jest to histo-
ria tragedii ojca, którego córka 
została uwiedziona i porwana 
przez bawidamka i utracjusza 

Księcia Mantui, któremu przy-
sięga zemstę tytułowy bohater 
„Rigoletto”, błazen dworski, a 
jednocześnie dotknięty tragedią 
kochający ojciec. Niestety nic w 
życiu nie jest proste, sam został 
przeklęty i klątwa ta powoduje, 
że zemsta obraca się przeciwko 
niemu i traci on wszystko co dla 
niego najcenniejsze, czyli córkę. 

W gdańskim  przedstawieniu 
akcję osadził reżyser Romuald 
Wicza-Pokojski w obozie cy-
gańskim, co wbrew pozorom 
przybliżyło nam bohaterów i 

ich przeżycia. Kolorowe życie 
nomadów po przyjrzeniu się jest 
zhierarchizowane, pełne kon-
fliktów i zawiści. Arie solowe 
jak i partie chóralne wybrzmie-
wają w tym świecie niezwykle 
mocno. Nad oprawą muzyczną 
gdańskiej inscenizacji czuwał 
Yaroslaw Shemet, niezwykle 
utalentowany dyrygent młodego 
pokolenia. Sceny zbiorowe, nie-
zwykle spójne popychają akcję 
do przodu i stanowią obok arii 
siłę spektaklu. Za scenografię 
i kostiumy odpowiada Hanna 

Wójcikowska-Szymczak a o 
choreografię i ruch sceniczny 
zadbali Sayaka Haruna-Kon-
dracka i Bartosz Kondracki. Ob-
sada spektaklu w dniu 19 marca 
to Leszek Skrla, Szymon Rona, 
Hanna Okońska, Remigiusz Łu-
komski, Karolina Sikora, Iwona 
Wall, Wojciech Dowgiałło, 
Krzysztof Brzozowski, Magda-
lena Nanowska, Rafał Sambor, 
Leszek Kruk, Marzena Ostryń-
ska, Paweł Faust oraz chór i ba-
let Opery Bałtyckiej.  

Nie sposób nie zauważyć, a 

raczej nie poczuć uczuć, które 
dominują w sztuce. Podsta-
wowe uczucie to miłość we 
wszystkich jej przejawach: 
pierwsza miłość, miłość rodzi-
cielska, miłość cielesna, miłość 
braterska, miłość błaha i ta jed-
na jedyna. Jednocześnie jakże 
często towarzyszące miłości 
uczucie zazdrości, poczucie 
odrzucenia, poniżenia i chęć 
zemsty. Jednym słowem całe 
spectrum uczuć, których jeste-
śmy świadkami podczas przed-
stawienia. Czy im ulegniemy 
zależy tylko od nas, ale jestem 
zdania, że tylko emocjonalne 
podejście do opery jest w sta-
nie zagwarantować pełnię do-
znań na najwyższym poziomie. 
Oczywiście możemy operę 
potraktować eksperymentalnie 
i poddać ocenie profesjonali-
stów każdą składową osobno: 
muzykę, balet, śpiew, grę ak-
torską. Robiono to wielokrotnie 
i tak naprawdę w każdej chwili 
możemy sięgnąć do źródeł. Ale 
wydaje mi się, że nie o to cho-
dzi, chodzi o wrażenie, o emo-
cje, o serce, a moje od 19 marca 
2024 r. bije po stronie opery. 

Małgorzata Zalewska

VIII Międzyszkolny Turniej Logopedyczny Szumiące Zabawy
Po raz ósmy Pomorska Biblioteka Pedagogiczna w Gdańsku oraz Szkoła Podstawowa nr 49 w 
Gdańsku zorganizowały Międzyszkolny Turniej Logopedyczny Szumiące Zabawy”.

Do turnieju przystąpiło 13 dru-
żyn z 13 szkół podstawowych. 
Każda drużyna reprezentowana 
była przez 3 uczniów, którzy 
objęci są na co dzień opieką lo-
gopedyczną w szkole. Celem 
turnieju było m.in.: rozwijanie 
świadomości artykulacyjnej, 
usprawnianie narządów mowy, 
kształtowanie prawidłowego toru 
oddechowego, utrwalenie głosek 
szeregu szumiącego, motywo-
wanie do ćwiczeń logopedycz-
nych oraz nauka rywalizacji w 
przyjaznej atmosferze.

Podczas turnieju rozegrano 
10 konkurencji podczas których 
uczniowie zmierzyli się z szere-
giem szumiących głosek: sz, ż, 
cz, dż.

Podczas rozgrywek dzieci szu-
kały przedmiotów w tajemniczej 
skrzyni, odgadywały zagadki, 
dmuchały, odgadywały znacze-
nie słów, wymawiały prawidło-
wo słowa lub układały słowa z 
pomieszanych sylab. Każdy z 
uczestników turniejowych zma-
gań wykazał się znajomością 

sylab i ich prawidłową wymo-
wą, chęcią do wspólnej zabawy i 
rywalizacją w przyjaznej atmos-
ferze.

Podczas rywalizacji drużyny 
wykonywały zadania przygoto-
wane przez logopedę ze Szkoły 
Podstawowej nr 49 w Gdańsku 
Paulinę Ziemkiewicz, która pro-
wadziła rozgrywki.

Turniej logopedyczny został 
objęty patronatem przez Prezy-
denta Miasta Gdańska, Polskie 
Towarzystwo Dysleksji oraz Po-
morski Oddział Polskiego Towa-
rzystwa Logopedycznego.

Laureaci VIII Międzyszkol-
nego Turnieju Logopedycznego 
„Szumiące Zabawy”

I Miejsce - Szkoła Podstawo-
wa im por. Jana Penconka w 
Gowinie

II Miejsce - Szkoła Podstawo-
wa nr 2 w Pruszczu Gdańskim

III Miejsce - Szkoła Podsta-
wowa nr 49 im. ks. Bronisława 
Komorowskiego w Gdańsku

Każdy z uczestników otrzy-
mał imienne podziękowanie za 

udział w turnieju. Podziękowa-
nia otrzymali również opiekuno-
wie logopedzi, którzy prowadzą 
terapię w szkołach.

Uczestnicy Turnieju
Drużyna nr 1: Szkoła Podsta-

wowa w Skórowie: Zuzanna 
Lipska, Amelia Kwidzińska, 
Piotr Rozgowski. Opiekun logo-
peda: Arleta Boyke

Drużyna nr 2 : Szkoła Podsta-
wowa nr 49 im. ks. Bronisława 
Komorowskiego w Gdańsku: 
Laura Misztalska, Zuzanna Wi-
śniewska, Marta Zubkowska. 
Opiekun: Barbara Turska

Drużyna nr 3: Szkoła Podsta-
wowa nr 12 im. Przyjaciół Gdań-
ska w Gdańsku: Paweł Czecho-
wicz, Nikolas Kuraś, Tymoteusz 
Warmowski. Opiekun logopeda: 
Małgorzata Krauze

Drużyna nr 4: Szkoła Podsta-
wowa nr 8 w Malborku: Adrian 
Korpak, Antonina Straszewska, 
Aleksander Kamiński. Opiekun 

logopeda: Aleksandra Guzow

Drużyna nr 5: Katolicka 
Szkoła Podstawowa im. Św. 
Kazimierza w Gdańsku: Zofia 
Czarnecka, Marika Witkowska, 
Franciszek Dąbek. Opiekun lo-
gopeda: Kamila Niedźwiecka

Drużyna nr 6: Szkoła Podsta-
wowa nr 2 w Pruszczu Gdań-
skim: Lena Gęsicka, Julia Ma-
sek, Maja Dziedzic. Opiekun 
logopeda: Karolina Szymczyk

Drużyna nr 7: ZSO nr 1, Szko-
ła Podstawowa nr 1 w Prusz-
czu Gdańskim: Żermen Kufel, 
Adrianna Brawata, Julia Pilch. 
Opiekun logopeda: Anna Stu-
dzińska

Drużyna nr 8: Szkoła Podsta-
wowa w Potęgowie: Alicja Woź-
niak, Wojciech Ejbich, Zuzanna 
Malinowska De Lacerda. Opie-
kun logopeda: Arleta Boyke

Drużyna nr 9: Szkoła Podsta-

wowa im por. Jana Penconka 
w Gowinie: Franciszek Płocki, 
Natalia Ogrodowczyk, Amelia 
Renkowska. Opiekun logopeda: 
Iwona Patelczyk

Drużyna nr 10: Akademia 
Dobrej Edukacji im. Macieja 
Płażyńskiego w Gdańsku: Leon 
Fiebig, Sylwester Michalak, Gu-
staw Mazur. Opiekun logopeda: 
Anna Studzińska

Drużyna nr 11: Szkoła Pod-
stawowa im. Bohaterów Ziemi 
Gdańskiej w Pszczółkach: Jakub 

Mąkosa, Antoni Mękał, Dominik 
Kurowski. Opiekun logopeda: 
Joanna Postrach, Alicja Gross

Drużyna nr 12: Szkoła Pod-
stawowa nr 2 im. Mikołaja Ko-
pernika w Kartuzach: Natalia 
Piekarska, Kaja Cierocka, Volo-
dymyr Kirivkhin. Opiekun logo-
peda: Żanetta Walaszkowska

Drużyna nr 13: Szkoła Pod-
stawowa nr 45 im. Bohaterów 
Westerplatte w Gdańsku: Alicja 
Kantek, Maria Oller. Opiekun 
logopeda: Karolina Godlewska

fot. Krzysztof Mystkowski/KFP
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„Wejście w historię”: Medal Sprawiedliwy wśród 
Narodów Świata przyznany Michałowi Cegielskiemu
W Muzeum II Wojny Światowej w Gdańsku podczas pierwszej w 2024 roku odsłony cyklu „Wejście w historię” zaprezentowano 
Medal Sprawiedliwy wśród Narodów Świata, przyznany Michałowi Cegielskiemu za udzielenie schronienia siostrom Spektor.

- Jeżeli na tysiące rodzin, któ-
re udzieliły pomocy przypadło 
tych sprawdzonych jak dotąd 
kilkaset ofiar śmiertelnych, to 
oznacza, że w wielu innych 
miejscach, czy to krewni czy 
sąsiedzi, choć wiedzieli że coś 
się dzieje, czego zakazuje nie-
mieckie prawo okupacyjne, to 
tą swoją wiedzą nie podzielili 
się z Niemcami, czy też z ludź-
mi, którzy z nimi kolaborowali 
- powiedział dr hab. Grzegorz 
Berendt, dyrektor Muzeum II 
Wojny Światowej w Gdańsku. - 
To jest niezwykle budujące (...) 
Nie możemy jednak opierać 
się wyłącznie na świadectwach 
ocalonych. Musimy również 
pamiętać o tych naszych roda-
kach, krewniakach, sąsiadach, 
różnej narodowości, którzy 
też przenieśli pamięć o takich 
przypadkach, szczególnie do-
raźnej pomocy, bo tu już po-
jawia się liczba, która jest bez 
wątpienia większa niż te na ten 
moment 7200 przyznanych ty-
tułów dla obywateli polskich.

- Kiedy 20 lat temu wybie-
raliśmy imię dla mojego syna 
Michała, między innymi argu-
mentem było to, że z opowie-
ści mojego taty wynikało, że 
pradziadek był osobą zaradną, 
wykształconą i odważną, potra-
fił między innymi popłynąć do 
Ameryki, wrócić i kupić gospo-
darstwo - powiedział Tomasz 
Cegielski, prawnuk uhono-
rowanego Medalem Michała 
Cegielskiego. - Natomiast to 
co wypłynęło później, czyli ra-
towanie rodziny Spektor, było 
nam w ogóle nieznane. Teraz 
wiem, że pradziadek nie tyl-
ko był dobrym gospodarzem, 

dziadkiem, obywatelem, ale 
po prostu był dobrym czło-
wiekiem. Jego miłość do życia 
zwyciężyła.

- To czego dokonał Pan Ce-
gielski jest wyjątkowe, ponie-
waż On oprócz tego że udzielał 
schronienia, to właściwie trzy 
razy w bezpośrednim kontak-
cie z niemiecką policją pomoc-
niczą, czy ludnością ukraińską, 
która też wtargnęła do jego go-
spodarstwa, można powiedzieć 
że się zaparł, nie wydał dziew-
czynek, robił wszystko żeby 
je uchronić - powiedział dr 
Wojciech Łukaszun, kierow-
nik działu zbiorów Muzeum II 
Wojny Światowej w Gdańsku. 
- Poniósł za to najwyższą cenę, 
ponieważ właśnie za to że 
nie podał tego miejsca, gdzie 
dziewczynki są ukryte, został 
we własnym gospodarstwie za-
mordowany. Bardzo się cieszę, 
że ten przypadek został udoku-
mentowany, iż udało się połą-
czyć przedstawicieli rodziny 
ocalonych z rodziną Państwa 
Cegielskich oraz przeprowa-
dzić proces przyznawania tytu-
łu Sprawiedliwego w Instytucie 
Yad Vashem.

Michał Cegielski – rolnik 
mieszkający w Żabokrzykach 
Małych na Wołyniu, przed 
wojną pełnił funkcję sołty-
sa i dobrze znał lokalną spo-
łeczność. Jego sąsiadami byli 
Spektorowie – dziesięciooso-
bowa rodzina żydowska. Zaj-
mowali się oni gospodarstwem 
i prowadzili sklep. W 1941 r., 
z chwilą zajęcia okolicznych 
terenów przez wojska niemiec-
kie, Spektorowie zostali zmu-
szeni do opuszczenia domu i 

znaleźli się w kozińskim getcie. 
Ostrzeżeni o planowanej przez 
Niemców likwidacji, postano-
wili uciec. Rodzina rozdzieliła 
się. Siostry Eta, Clara, Libbe 
i Rose znalazły schronienie u 
Michała Cegielskiego,  przeby-
wając w ziemiance na terenie 
jego gospodarstwa. Cegielski 
był człowiekiem bardzo reli-
gijnym, dzielił się więc  z nimi 
tym co miał, a swoją nieugię-
tą postawą uratował ich życie. 
Po raz pierwszy, przyjmując 
je do siebie.  Po raz drugi, gdy 
jego gospodarstwo odwiedzili 
Ukraińcy z niemieckiej policji 
pomocniczej, chcący zrabować 
dobytek i nieomal odkryli kry-
jówkę uciekinierek. I wreszcie 
po raz trzeci, gdy 1 stycznia 
1943 r., po rewizji domu prze-
prowadzonej przez niemieckich 
policjantów, na teren gospo-
darstwa wtargnęli Ukraińcy z 
zamiarem rabunku i żądaniem 
wydania Żydówek. Michał 
Cegielski odmówił udziele-
nia tej informacji, za co został 
zamordowany na własnym 
podwórku. Eta, Clara, i Rose 
znalazły się po opieką rodziny 
zamordowanego, a po opusz-
czeniu gospodarstwa w ukryciu 
doczekały końca wojny. Libbe 
oddzieliła się od sióstr i zginęła 
w 1943 r. Rodzice i troje ro-
dzeństwa zostali zamordowani 
rok wcześniej.  

W 2022 r. Michał Cegielski 
został uhonorowany medalem 
Sprawiedliwy Wśród Narodów 
Świata. Tego wyróżnienia nie 
doczekali się jego bliscy, zaan-
gażowani w akcję ratunkową. 
Wśród ponad 28 000 osób, 
którym Instytut Yad Vashem 

przyznał tytuł Sprawiedliwego, 
znajduje się 7 232 obywate-
li polskich (stan na 1 stycznia 
2022 r.).

List napisany przez Naomi 
Hoben, córkę Clary Spektor-
-Grossman:

Przez wiele lat moja matka 
opowiadała mi o rodzinie o 
nazwisku Cegielski, która po-
magała ukrywać ją i jej siostry 
podczas straszliwego okresu 
Holokaustu. Wciąż zachęcała 
mnie do odszukania Cegiel-
skich i poszukiwania informa-
cji w okolicach jej domu z dzie-
ciństwa, w Polsce. Szukałam 
bez powodzenia. Moja matka 
zwróciła się z tą samą prośbą 
także do mojego siostrzeńca, 
Michaela Zoosmana. Michael 
sumiennie zajął się pozyskiwa-
niem źródeł, które pozwoliły w 
końcu zlokalizować potomków 
Michała Cegielskiego, któremu 
oddajemy dzisiaj cześć.

Wkrótce potem mieliśmy 
przyjemność spotkać się z 
członkami rodziny Cegielskich 
za pośrednictwem aplikacji 
Zoom, co dało mojej mamie 
okazję do przekazania prawnu-
kowi Michała Cegielskiego 
szczegółów sytuacji, w której 
jego pradziadek wziął na siebie 
odpowiedzialność ukrywania 
mojej mamy i jej sióstr w swo-
im gospodarstwie. Moja mama 
mogła po latach, w końcu, opi-
sać potomkom Pana Cegiel-
skiego szczegóły jego bohater-
skich i odważnych działań. 
Oczywistym jest, że ukrywając 
siostry Spektor, postawił siebie i 
swoją najbliższą rodzinę w nie-
zwykle niebezpiecznej sytuacji.

Mojej matce brakowało wów-
czas kilku miesięcy do ukończe-
nia 100 lat. Odeszła w sierp-
niu 2022 r. i jesteśmy bardzo 
szczęśliwi, że dożyła spełnienia 
swojego życzenia, aby osobiście 
wyrazić wdzięczność w imieniu 

swoim i swoich sióstr rodzinie, 
która pomogła uratować je 
przed okrucieństwami tamtego 
okresu w historii.

Słowa nigdy nie wyrażą w peł-
ni wdzięczności, jaką odczuwa-
my do dziś. Głębia współczucia 
Pana Michała Cegielskiego, ry-
zykującego życie swoje i swojej 
najbliższej rodziny, jest niewy-
obrażalna dla wielu z nas. Za-
sługuje na najwyższe uznanie, a 
my oddajemy mu cześć i nigdy 
nie zapomnimy tego wspaniało-
myślnego czynu, ochrony mojej 
matki i jej sióstr.

Moja rodzina chciałaby rów-
nież wyrazić nasze szczere po-
dziękowania dla Muzeum II 
Wojny Światowej w Gdańsku 
za zachowanie i pokazanie tej 
ważnej historii dla obecnego 
pokolenia i przyszłych pokoleń, 
aby uświadomić im te odważne 
akty bezinteresowności i czło-
wieczeństwa.
źródło muzeum1939.pl

Konkurs wokalnych talentów przedszkolaków
13 przedszkolaków wzięło udział w Międzyprzedszkolnym konkursie piosenki „Śpiewam, bo lubię”.

Organizatorem pierwszej 
edycji Międzyprzedszkolnego 
konkurs piosenki „Śpiewam, 
bo lubię” było Przedszkole nr 
31. W konkursie wystąpiło 13 
przedszkolaków z 6 placówek. 
Mali artyści wykonywali baj-
kowe piosenki.

- Zorganizowaliśmy Mię-
dzyprzedszkolny konkurs pio-
senki „Śpiewam, bo lubię”, 
aby wyłonić talenty muzycz-
ne - powiedziała Małgorzata 
Olszewska-Łomot, nauczy-
ciel grupy średniaków, 4-5-lat-
ków w Przedszkolu nr 31. 
- Chcieliśmy zachęcić dzieci 
do pokazania swojego talen-
tu, żeby pokonały swoje lęki i 
strach. Do konkursu zaprosili-
śmy dzieci z 5 przedszkoli. W 
konkursie wzięły udział dzieci 
w wieku 4-6 lat. 

W konkursie wystąpili

- Szymon Chołuj, Miko-
łaj Breń, Przedszkole nr 24, 
nauczyciel przygotowujący 
Alina Wiśniewska, Jolanta 
Krzcińska - piosenka „Ksią-
żeczki bajeczki”

- Franciszek Ziółkowski, 
Przedszkole nr 1 „Tęczowa 
Jedyneczka”, nauczyciel przy-
gotowujący Dorota Piotrkow-
ska - piosenka „Witajcie w na-
szej bajce” z „Akademii Pana 
Kleksa”, stara wersja

- Liliana Parowińska, Przed-
szkole nr 24, nauczyciel przy-
gotowujący Sylwia Kowalew-
ska - piosenka „Bajeczki” z 
„Drużyny marzeń”

- Julia Wosal, Przedszkole nr 
24, nauczyciel przygotowują-
cy Sylwia Kowalewska - pio-
senka „Książka” z „Drużyny 
marzeń”

- Olivia Maj, Bajeczne 

Przedszkole, nauczyciel przy-
gotowujący Iwona Młynar-
czyk - piosenka „Mam tę moc” 
z „Krainy Lodu”

- Nina Menape, Elizaveta 
Kozakova, Marysia Gebka, 
Przedszkole nr 31, nauczyciel 
przygotowujący Beata Deres, 
Jolanta Waldowska - piosenka 
„Baba Jaga” z „Jasia i Małgo-
si”

- Kalina Bartkowska, Przed-
szkole nr 82, nauczyciel przy-
gotowujący Judyta Stangel-
-Koper - piosenka „Nie bój się 
chcieć” ze „Zwierzogrodu”

- Zuzanna Pryl, Odeta Hinc, 
Oliwia Macajewska, Przed-
szkole nr 41, nauczyciel przy-
gotowujący Wioletta Dulęba 
- piosenka „Witajcie w na-
szej bajce” z „Akademii Pana 
Kleksa”

Tomasz Łunkiewicz

ROZMAITOŚCI
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Gdański Brazylijczyk
Luiz Carlos Santos Deleu, 40-letni Brazylijczyk, od 2010 roku piłkarz Lechii Gdańsk, a później Cracovii, Miedzi Legnica, 
Chojniczanki, Bytovi Bytów i od 3 lat lat Jaguara Kokoszki.

Deleu to piłkarz urodzony z 
brazylijskim mieście Penedo. 
Wychował się biednej rodzi-
nie na przedmieściach miasta. 
Zaczynał grać na piaskowym 
boisku. Opuścił ojczyznę w 
wieku 16 lat. Wyjechał do 
Europy za tzw. chlebem. Jako 
junior CA Metropolitano trafił 
do Gdańska gdzie szyblo za-
aklimatyzował się na prawej 
obronie. 

Zawsze mówił, że Gdańsk 
to jego druga ojczyzna. Kupił 
mieszkanie na starym mieście. 
Zawsze tutaj wracał gry grał w 
Krakowie czy Legnicy. Założył 
rodzinę. Ma ukochaną 2-letnią 
córkę Terezę, a już niebawem 
na świat przyjdzie Ludwik.

Teraz po latach gry w pol-
skich ligach powrócił na 
Pomorze. Bronił barw Choj-
niczanki i Bytovii Bytów. 
Dzisiaj jest zaawodnikiem 
IV-ligowego Jaguara Kokosz-
ki z wielką szansą na awans 
do III ligi. W Jaguarze prowa-
dzi także zajęcia z młodzieżą. 
Ma własną firmę "Deleu 26" 
w której zajmuje się organi-
zacją indywidualnych zajęć 
z młodymi graczami. Wśród 
podopiecznych jest kilku pił-
karzy z grup młodzieżowych 
Lechii Gdańsk. Latem orga-
nizuje obozy sportowe dla 
młodzieży.
- Niebawem Święta Wielkiej 
Nocy, jesteś katolikiem więc 

ma to dla Twojej rodziny duże 
znaczenie?

- O tak. Czuję się w Polsce 
bardzo dobrze. Brazylia jest 

nie mniej katolicka jak Pol-
ska. Tutaj jednak polubiłem 
żurek z białą kiełbasą i sernik. 
Chodzę z córką ze święconką 

do kościoła. Tutaj święta są 
obchodzone w domach ro-
dzinnych, w Brazylii święta 
są bardziej widziane na ulicy. 
Drogi krzyżowe i misterium 
męki pańskiej to wydarzenia 
uliczne w Brazylii. 
- W tym roku Wielką Sobotę 
spędzisz na boisku. Gracie 
ważny mecz z Gromem Nowy 
Staw. Po dwóch kolejnych 
porażkach straciliście fotel 
lidera na korzyść Gryfa Słup-
sku, a więc musicie wygrać. 
Macie przysłowiowy nóż na 
gardle?

- No właśnie. Mieliśmy już 
5 punktów przewagi, Teraz 
tracimy 1 punkt do lidera i nie 
ma opcji aby tego meczu nie 

wygrać. Musimy, są takie mo-
menty kiedy stoisz pod ścia-
ną... Wygramy z Gromem i 
zaraz wsiadam do auta z żoną 
i córką i jedziemy do Kętrzy-
na, do teściów, aby spędzić 
prawdziwie polskie święta. 
- A czy pamiętasz jeszcze co 
ci przyniosło najwięcej sławy 
podczas gry w Lechii?

- Zapewne przypomnisz mi 
to: kto dostał koszulkę nr 10 
od Messiego po pamiętnym 
meczu Lechia - Barcelo-
na 2:2. Było to ponad 10 lat 
temu, a koszulka ta jest moją 
relikwią. To są niezapomnia-
ne chwile...

POPI

PIŁKA W GRZE

DERBY GDYNI DLA BAŁTYKU, POMEZANIA 
ZNÓW NA ZWYCIĘSKIEJ ŚCIEŻCE
II LIGA E-WINNER

 Kibice II ligi na Pomorzu nie zasmakowali żadnego zwycię-
stwa. Najbliżej sukcesu była Radunia, która prowadziła w Gru-
dziądzu ponad 40 minut. Broniąca się przed degradacją Olimpia 
zdołała wyrównać i nawet wykonywanie rzutu karnego nie po-
zwoliło zdobyć zwycięskiego gola. 

Z Częstochowy Chojniczanka nie zdołała wywieść trzech 
punktów tak bardzo potrzebnych dla podopiecznych trenera 
Krzysztofa Brede. 

Skra Częstochowa - Chojniczanka Chojnice 0:0
Chojniczanka: Antkowiak - Szymusik, Goliński, Boczek, 

Banach (67 - Raburski) - Kozina (46 - Vitalucci), Nowacki, 
Szczepanek, Szumilas (56 - Firmino), Korczyc (46 - Prałat, 82 - 
Szczytniewski) - Šabala.

Żółte kartki: Wypart, Kołodziejczyk - Szymusik. Sędziował: 
Sebastian Tarnowski (Wrocław).

Żółtą kartką został także ukarany rezerwowy zawodnik gości 
- Damian Primel.

Pogoń Siedlce - Olimpia Elbląg 1:0 (0:0).  Widzów: 851.
Bramka: Tomasz Walczak 87
Olimpia: Witan - Sarnowski (81 - Łaszak), Wierzba (64 - 

Jóźwicki), Mruk, Filipczyk - Sangowski, Kuczałek, Spychała, 
Famulak, Jacenko (57 -  Bartoś) - Gabrych (57 - Kozera).

Żółte kartki: Karwot - Famulak, Bartoś, Sangowski. Sędzio-
wał: Łukasz Ostrowski (Szczecin).

Olimpia Grudziądz - Radunia Stężyca 1:1 (0:1).
Bramki: Oskar Sikorski 46 - Wojciech Słomka 9
Radunia: Odyjewski - Kwiatkowski, Baszłaj, Kurtović, Straus 

- Spătaru (62 - Mršić), Zieliński (90 - Reclaw), Czajkowski, Ka-
sprzak (77 - Mularczyk), Słomka (90 - Bogusławski) - Łuczak 
(63 - Biskup).

Żółte kartki: Kurowski, Rychert, Sikorski - Kasprzak, Czaj-
kowski, Zieliński. Sędziował: Maciej Pelka (Poznań).

W 45. minucie Szymon Krocz (Olimpia) nie wykorzystał rzutu 
karnego (strzelił nad bramką).

W 61. minucie Wojciech Łuczak (Radunia) nie wykorzystał 
rzutu karnego (Kacper Górski  z Olimpii obronił).

III LIGA GRUPA 2

To był niekorzystny tydzień w III lidze dla drużyn trójmiejskich. 
Jeden remis i trzy porażki to zwykły wstyd. Choć osiągnięty remis 
przez beniaminka z Luzina trzeba pochwalić tym bardziej osiągnięty 
w wyjazdowym meczu z Gedanią. Z kolei sąsiad w tabeli i w gminie 
- Stolem Gniewino poniósł prawdziwą klęskę na własnym stadionie. 
Jak długo jeszcze pan Walczak - wójt Gniewina, powstrzyma się 
od rewolucyjnych ruchów wśród jego pupilów. Widać zmniejszenie 
wynagrodzeń dla graczy nie skutkuje. Może problem tkwi nie wśród 
graczy a u ich trenerów?

W każdym razie jeśli Wikęd Luzino utrzyma się w IV lidze kosz-
tem Stolema będzie to prawdziwa hańba dla Gniewina!

Kolejka 22 - 23-24 marca
Błękitni Stargard - Cartusia Kartuzy 4:2 (2:0).
Bramki: Michał Marczak 4, Konrad Prawucki 38, Grzegorz 

Aftyka 54, Bartłomiej Zdunek 78 - Óscar Vidal 51, Piotr Łysiak 71.

Stolem Gniewino - Pogoń II Szczecin 0:3 (0:2).
Olaf Korczakowski 11, Gracjan Hyl 44, Błażej Starzycki 67.

Pogoń Nowe Skalmierzyce - KP Starogard Gdański 2:1 (1:0).
Bramki: Marcin Lis 21, Łukasz Grabowski 64 - Karol Zie-

liński 57 (k).

Gedania Gdańsk - Wikęd Luzino 1:1 (0:0).
Bramki: Miłosz Manuszewski 75 - Damian Wojda 90
Mecz rozegrany w Sopocie.

Sokół Kleczew - Noteć Czarnków 2:2 (2:2).
Bramki: Michał Grobelny 7, Mateusz Wzięch 16 (k) - Wik-

tor Kacprzak -2 (3 - k), 10 - k).

Świt Skolwin (Szczecin) - Elana Toruń 1:0 (1:0).
Bramka: Kacper Wojdak 28.

Polonia Środa Wielkopolska - Unia Solec Kujawski 3:1 (1:1).
Bramki: Jędrzej Drame 7, Jakub Giełda -2 (9, 70)  - Paweł 

Woźny 11.

Vineta Wolin - Flota Świnoujście 1:0 (0:0).
Bramka: Szymon Kurczak 79.

Zawisza Bydgoszcz - Unia Swarzędz 1:1 (0:1).
Bramki: Patryk Urbański 69 (k) - Tymoteusz Klupś 30.

IV LIGA POMORSKA

Poza emocjami z reprezentacją najwięcej zainteresowania na Po-
morzu wzbudził mecz w IV lidze. Witający się już z III ligą Jaguar 
Kokoszki przegrał drugi mecz z rzędu. A że wydarzyło się to w 
Słupsku z Gryfem to po wielu miesiącach liderowania podopiecz-
ni trenera Formelii musieli ustąpić miejsca na rzecz słupczan. W 
Wielką Sobotę Jaguar gości w Kokoszkach groźny Grom Nowy 
Staw i jeśli marzy o awansie to nie może pozwolić sobie na ko-
lejną porażkę.

Ciekawy mecz miał miejsce w Gdyni. W derbach miasta Bałtyk 
marzący o powrocie do III ligi pokonał pewnie rezerwy Arki, które 
wzmocnione były kilkoma graczami z pierwszego zespołu.

Na ścieżkę zwycięstw wraca malborska Pomezania, która z kolei 
w derbach Żuław po ciężkim meczu pokonała lokalnego rywala 
Grom Nowy Staw.

Supra Kwidzyn - Chojniczanka II Chojnice 1:1 (0:0).
Bramki: Tomasz Wacławski (61) - Filip Mosek (86).

MKS Władysławowo - Radunia II Stężyca 2:2 (1:1).
Bramki:  Dominik Klecha -2 (35, 90)  - Jakub Kafarski (25), 

Filip Lipka (65).

Arka II Gdynia - Bałtyk Gdynia 2:4 (1:2).
Bramki: Marcel Predenkiewicz (22),  Ahmed Hafez Hussein, 

Abdallah (81)  - Szymon Rychłowski - 2 (23, 45 ), Igor Jankow-
ski (72), Radosław Stępień (90+4).

 
Grom Nowy Staw - Pomezania Malbork 0:1 (0:1).
Bramka: Piotr Marszałek (7).

Gryf Słupsk - Jaguar Gdańsk 3:0 (0:0).
Bramki: Andrzej Łyszyk (54), Maciej Miecznikowski (66), 

Fabian Słowiński (73).

Gryf Wejherowo - Pogoń Lębork 1:3 (1:1).
Bramki: Krystian Faltyński (3) - Mateusz Dampc (45+3), Ma-

teusz Klecha (61), Dawid Patelcztyk (81).

Start Miastko - GKS Kolbudy 2:3 (0:2).
Bramki: Krzysztof Guzowski (57), Krzysztof Grabowski 

(90+3) -Jarosław Kuźniarski (16), Szymon Łukasiewicz (33), 
Damian Kugiel (67).

 
Gedania II Gdańsk - Sparta Sycewice 5:1 
Bramki: Konrad Waliszewski (15), Mateusz Michalewski (20), 

Wojciech Zyska (37), Bartosz Bławat (78), Igor Pawlak (90+4) 
- Hubert Żuber (33).

Powiśle Dzierzgoń  - Anioły Garczegorze 2:1 (2:1).
Bramki:  Karol Kowalczyk (32), Patryk Lewandowski (38) - 

Michał Choszcz (6).

1	 Gryf	Słupsk	 21	 50	 16	 2	 3	 55	-	24	 +31	 							
2	 Jaguar	Gdańsk	 21	 49	 16	 1	 4	 62	-	26	 +36	 							
3	 Bałtyk	Gdynia	 21	 45	 14	 3	 4	 46	-	24	 +22	 							
4	 Grom	Nowy	Staw	 21	 40	 12	 4	 5	 44	-	28	 +16	 							
5	 Pomezania	 21	 37	 10	 7	 4	 50	-	29	 +21	 							
6	 Pogoń	Lębork	 21	 33	 9	 6	 6	 48	-	35	 +13	 							
7	 Radunia	II	Stężyca	 21	 32	 9	 5	 7	 37	-	33	 +4	 							
8	 Chojniczanka	II	 21	 30	 9	 3	 9	 41	-	39	 +2	 							
9	 Anioły	Garczegorze	 21	 30	 9	 3	 9	 40	-	39	 +1	 							
10	 Supra	Kwidzyn	 21	 30	 8	 6	 7	 29	-	36	 -7	 							
11	 Gryf	Wejherowo	 21	 28	 9	 1	 11	 38	-	35	 +3	 							
12	 Powiśle	Dzierzgoń	 21	 27	 7	 6	 8	 26	-	31	 -5	 							
13	MKS	Władysławowo	 20	 18	 4	 6	 10	 25	-	43	 -18	 							
14	Gedania	II	Gdańsk	 21	 18	 6	 0	 15	 33	-	60	 -27	 							
15	 Sparta	Sycewice	 21	 17	 3	 8	 10	 30	-	51	 -21	 							
16	 Arka	II	Gdynia	 21	 16	 4	 4	 13	 29	-	42	 -13	 							
17	GKS	Kolbudy	 21	 16	 4	 4	 13	 19	-	50	 -31	 							
18	 Start	Miastko	 20	 11	 2	 5	 13	 26	-	53	 -27

POPI

Deleu	(pierwszy	z	prawej)
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PARTNER WYDANIA

Wielkanocny Turniej Piłki  
Siatkowej ,,szóstek mieszanych”
Gdański Zespół Schronisk i Sportu Szkolnego zaprasza do udziału w Wielkanocnym Turnieju Piłki Siatkowej Szóstek Mieszanych. 
Celem tych zawodów jest popularyzacja piłki siatkowej wśród młodzieży oraz integracja i rozpowszechnianie sportu i rekreacji jako 
formy aktywnego wypoczynku.

Zawody zostaną rozegrane 
13 kwietnia 2024 r. w hali 
sportowej Zespołu Szkół 
Ogólnokształcących nr 8 
przy ul. J. Meissnera 9. W 
rozgrywkach toczonych na 2 
boiskach o wymiarach 18 x 
9 metrów mogą wziąć udział 
uczniowie ze szkół podsta-
wowych i ponadpodstawo-
wych z rocznika 2005 oraz 
młodsi.

Dokładny sposób prze-
prowadzenia zawodów i po-
szczególnych konkurencji 
zostanie podany na odprawie 

nauczycieli i trenerów w dniu 
zawodów. Ze względów tech-
nicznych i organizacyjnych, 
o możliwości udziału w za-
wodach decydować będzie 
kolejność zgłoszeń. Wstęp-
nie organizator zakłada moż-
liwość startu 6 drużyn (60 
osób).

Zgłoszenia udziału za-
wodników należy dokonać, 
po zapoznaniu się z regula-
minem, poprzez wypełnie-
nie obowiązującego druku 
„Karta Zgłoszenia” i prze-
słanie go na adres e-mail: 

bocianandrzej@wp.pl lub 
sms 501 077 976 do dnia 
10.04.2024 r.

Opiekunowie zawodników 
w dniu zawodów, przed ich 
rozpoczęciem, mają obowią-
zek przekazać organizatoro-
wi zgłoszenie startujących 
uczniów – potwierdzone 
przez dyrektora szkoły lub 
nauczyciela. Każda szkoła 
może wystawić w sumie 1 
drużynę. 

Na uczestników czekają 
nagrody w postaci pucha-
rów za miejsca I – III, kom-

plet medali dla wszystkich 
uczestników oraz dyplomy 
ufundowane przez Gdański 
Zespół Schronisk i Sportu 
Szkolnego.

Udział w zawodach jest 
nieodpłatny.

Program minutowy zawo-
dów:

- godz. 9.00 – 9.15. zgło-
szenie drużyn i losowanie 
grup,

- godz. 9.15. odprawa tech-
niczna,

- godz. 9.30 – 11.30 gry eli-
minacyjne,

Rozdano medale w wioślarstwie halowym
22 marca w hali sportowej Szkoły Podstawowej 94 po raz kolejny rozegrano Mistrzostwa Gdańska w Wioślarstwie Halowym. Zawody te 
wchodzą w skład rozgrywek międzyszkolnych – Gdańskiej Olimpiady Młodzieży. 

Popularne ergometry wyko-
rzystywane na co dzień w pod-
czas treningów szczególnie w 
porze zimowej, tym razem 
stały się przedmiotem spor-
towej rywalizacji. Do zawo-
dów zgłosiło się 49 gdańskich 
szkół, które walczyły o medale 
w 8 kategoriach wiekowych.

Na każdą z kategorii wieko-
wych organizator, którym od 
lat jest Gdański Zespół Schro-
nisk i Sportu Szkolnego, prze-
znaczył 60 minut. Tak więc 
zgromadzonych czekał tego 
dnia nie lada maraton. Każ-
da z drużyn reprezentowana 
przez sześciu zawodników lub 
zawodniczki stawała do próby 
polegającej na jak najszyb-
szym przejeździe określonego 
w regulaminie dystansu. Suma 
uzyskanych punktów każdego 
zawodnika dawała wynik ca-
łego zespołu szkolnego. W 
kategoriach Igrzysk Dzieci 
młodzi wioślarze startowali 
na dystansie 250 metrów, na-
tomiast w kategoriach Igrzysk 
Młodzieży Szkolnej i Lice-
aliady uczestnicy mierzyli się 
z dystansem 500 metrów.

Wśród najlepszych tego 
dnia znaleźli się uczniowie 
Szkoły Mistrzostwa Sporto-
wego nr 94, którzy stawali 

na najwyższym stopniu po-
dium aż trzy krotnie. Po dwa 
złote krążki wywalczyły re-
prezentacje X Liceum Ogól-
nokształcącego oraz Szkoły 
Podstawowej nr 6, natomiast 
jeden złoty medal wywalczyli 
uczniowie Morskiej Szkoły 
Podstawowej. 

Po zakończeniu rywalizacji 
w każdej z kategorii rozgryw-
kowych organizator dekoro-
wał najlepsze zespoły. Każda 
czołowa „trójka” otrzymała z 
rąk koordynatora rozgrywek 
Gdańskiej Olimpiady Mło-
dzieży puchary i medale, a 
zespoły zajmujące miejsca od 
pierwszego do szóstego dodat-
kowo otrzymały pamiątkowe 
dyplomy.

Wyniki chłopców w kategorii 
2013 i młodsi:
1. Szkoła Podstawowa nr 6 – 
145 PKT.
2. Szkoła Podstawowa nr 94 – 
143 PKT.
3. MORSKA Szkoła Podsta-
wowa – 85 PKT.
4. Szkoła Podstawowa nr 42 – 
83 PKT.

Wyniki dziewcząt w kategorii 
2013 i młodsi:
1. Szkoła Podstawowa nr 94 

– 157
2. Szkoła Podstawowa nr 6 – 
149
3. MORSKA Szkoła Podsta-
wowa – 87 PKT.

Wyniki chłopców w kategorii 
2011-2012:
1. Szkoła Podstawowa nr 94 – 
158 PKT.
2. MORSKA Szkoła Podsta-
wowa – 103 PKT.
3. Szkoła Podstawowa nr 6 – 
98 PKT.
4. Szkoła Podstawowa nr 69 – 
59 PKT.
5. Szkoła Podstawowa nr 80 – 
39 PKT.
6. Szkoła Podstawowa nr 46 – 
27 PKT.

Wyniki dziewcząt w kategorii 
2011-2012:
1. Szkoła Podstawowa Mi-
strzostwa Sportowego nr 94 
– 166 PKT.
2. Szkoła Podstawowa nr 6 – 
121 PKT.
3. Szkoła Podstawowa nr 80 – 
67 PKT.
4. MORSKA Szkoła Podsta-
wowa – 51 PKT.
5. Szkoła Podstawowa nr 42 – 
45 PKT.
6. Szkoła Podstawowa nr 33 – 
15 PKT.

7. Szkoła Podstawowa nr 46 – 
13 PKT.
8. Szkoła Podstawowa nr 69 – 
1 PKT.

Medalistki w kategorii Igrzysk 
Młodzieży Szkolnej:
1. Szkoła Podstawowa nr 6 – 
144 PKT.
2. Szkoła Podstawowa nr 80 – 
114 PKT.
3. Szkoła Podstawowa Mi-
strzostwa Sportowego nr 94 
–  81 PKT.
4. Szkoła Podstawowa nr 33 – 
61 PKT.
5. MORSKA Szkoła Podsta-
wowa - 57 PKT.

Medaliści w kategorii Igrzysk 
Młodzieży Szkolnej:
1. Morska Szkoła Podstawowa
2. Szkoła Podstawowa nr 6
3. Szkoła Podstawowa nr 27 
4. Szkoła Podstawowa nr 42 – 
49 PKT.
5. Szkoła Podstawowa nr 94 – 
48 PKT.
6. Szkoła Podstawowa nr 57 – 
42 PKT.
7. Szkoła Podstawowa nr 80 – 
41 PKT.
8. Szkoła Podstawowa nr 69 
PKT.

Medalistki w kategorii Lice-

aliady:
1. X Liceum Ogólnokształcące 
– 148 PKT.
2. XIX Liceum Ogólnokształ-
cące – 113 PKT.
3. V Liceum Ogólnokształcące 
– 76 PKT.
4. Zespół Szkół Łączności – 
69 PKT.
5. Centrum Kształcenia Zawo-
dowego i Ustawicznego – 63 
PKT.
6. LINGWISTA – 17 PKT.
 
Medaliści w kategorii Lice-
aliady:
1. X Liceum Ogólnokształcące 

– 148 PKT.
2. VI Liceum Ogólnokształcą-
ce – 111 PKT.
3. Zespół Szkół Łączności – 
98 PKT.
4. XIX Liceum Ogólnokształ-
cące – 65 PKT.
5. V Liceum Ogólnokształcące 
– 36 PKT.
6. LINGISTA – 26 PKT.
7. Centrum Kształcenia Za-
wodowego i Ustawicznego – 
0 PKT.

źródło GZSiSS
fot. Wojciech 

Czubaszek
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